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| 2a zabójstwo Izraela Zendla i Joska Berkowicza 


c 
ji a i 820w tey odbył się w Sądzie Okręgowym w Łodzi proces przeciw Tadeu- ŁĄCZNĄ KARĘ 12 LAT WIĘZIENIA. 
kowiczą, awskiemu oskarżonemu o zabójstwo Izraela Zendla i Joska Ber- W motywach wyroku sąd stwierdził, że zbrodnia na osobie Berkowicza 


dokonana została z premedytacją, natomiast zabójstwo Zendla oraz usiłowanie 


0 pr ; 
zesłuchaniu 19 świadków i przemówieniach prokuratora oraz obroń zabójstwa Wajsanda i Rubinsztajna dokonane były w stanie silnego wzruszenia 
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, 
azan N godz. 5.30 po poł. ogłosił wyrok, na mocy którego Szaniawski 
Stał za zabójstwo Berkowicza na 10 lat więzienia, za zabójstwo 
lat, za usiłowanie zabójstwa Wajssanda na 4 lata i za usiłowanie 
ubinsztajna również na 4 lata więzienia. Wobec zbiegu przestępstw 
regowy wymierzył Szaniawskiemu 


„ma być podobno sposób wykonania 


[uboju rytualnego, jak wiadomo zapro- 
iektowanei przez posłankę Prystorową. 

Mówczyni twierdzi, że w niektórych 
miastach jakó pieczęci do stemplowa- 
nia mięsa używane są stare szpulki od 
nici, a kontyngenty uboju rytualnego są 
Iza wysokie, gdzie niegdzie nawet więk- 
„sze od ogólnej ilości mięsa uzyskiwane- 
go z uboju w danej miejscowości. Naj- 
widoczniei posłance Prystorowej cho- 
dzi o zmniejszenie kontyngentów ubo- 
ju rytualnego. 


Usunąć czynnik polityczny 
z wyższych uczelni 


Poseł Ferimanowicz bardzo światło 
porusza zagadnienie młodzieży w Pol- 
sce, a szczególnie młodzieży uniwersy* 
„teckiej, twierdząc, że stała się ona że- 
rem naganiaczy partyjnych, czego kon- 
sekwencią są wyroki sądowe i zmar- 
jnowane lata studiów. Poseł Hermano- 
Iwicz twierdzi, że powstaje zagadnienie, 
czy nie należałoby wogóle usunąć czyn 


Sąd uznał, że Szaniawski ulegał złym i zgubnym czynnikom postronnym. 
Obrońcy Szaniawskiego — wszyscy członkowie Str. Narodowego — za- 


powiedzieli apelację. 
Przebieg rozprawy podajemy na 
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Iną debatę nad budżetem 


Mówi się powszechnie, że powodem 


10 rano rOzpoczęły sie przez ministerstwo rolnictwa i  pod-jtego są czynniki gospodarczej natury, 
sejmu nad prelimina- władne mu urzędy ustawy o zniesieńiniałe cyfry mówię co innego. Jeżeli spoj- 


rzeć na nowe egzystencje kupieckie, to 
okazuje się, że 

MIEJSCE ŻYDÓW ZAJMUJĄ WDO- 
WY PO WETERANACH, SIOSTRY I 

CÓRKI EMERYTÓW ITD. 

Nie ma więc tego obiawu, o którym się 
mówi powszechnie, a mianowicie, że 
pęd włościan do miast wywołuje ko» 
uieczność rugowania Żydów z ich pla- 
cówek. Działają inne czynniki, czynniki 
czysto polityczne, 


PRZENIKANIE k MIXLER YANU ROBI 


Po śmierci Marszałka Piłsudskiego 
obóz rządowy rozwiązał się i przeciwni- 
cy jego sądzą, że nastąpiła odpowiednia 
chwila do wystąpienia. Najbardziej po- 
pularnym środkiem do rozbudzenia na- 
miętności wydaje się im być kwestia 
żydowska. Seim obecny sam nie czuje 
się emanacją społeczeństwa, chce przy- 
najmniej część społeczeństwa dla siebie 
pozyskać i dlatego szuka najłatwiej- 


‘szych wawrzynów na tej drodze. 


Program polityczny społeczeństwa 


nika politycznego z wyższych uczelni. | żydowskiego to: domaganie się 


MŁODZIEŻ MIĘDZY 18 ROKIEM 
ŻYCIA A SŁUŻBĄ . WOJSKOWĄ — 
TWIERDZI MÓWCA — STAŁA SIĘ 
jPASTWĄ ORGANIZACYJ] MŁODZIE- 
ŻOWYCH, KTÓRE W WIELU WY- 
PADKACH SA NARZĘDZIEM PARTII. 
ARSENAŁEM KASTETÓW I PAŁEK. 

Należałoby w okresie przed służbą 
| woiskową ująć młodzież, nietylko zre- 
sztą akademicką, ale również robotni- 
czą i rzemieślniczą, w karby jednoli- 
tel organizacii, któraby miała na celu 
| pogłębienie wiedzy i uświadomienia 
obywatelskiego wśród młodego poko- 
lenia. Mówca domaga się powołania 
przy ministerstwie oświaty specialne- 
go kuratorium dla prowadzenia racjonal 
nego wychowania obywatelskiego mio- 
dzieży. 


Skutki przenikania 
hitleryzmu 


Poseł dr. Sommerstein stwierdza, 
(że od 15 miesięcy kwestia żydowska w 
Polsce staneła na pierwszym planie naj- 
i ważniejszych zzgadnieji. 


PEŁNYCH PRAW POLITYCZNYCH 
l OBYWATELSKICH, 

jakie przyznaje konstytucja. Wszyscy 
Żydzi poczuwają się do obowiązku wo- 
bec Polski, a jako mniejszość narodowa 
rozumieją, że ochroną dla nich jest wol- 
ność i równouprawnienie a więc demo- 
kracja. 


Nowy występ posła 
Bakona 


W społeczeństwie trzeba montować 
siły, które przeciwstawią się złym iti- 
stynktom. Uważamy, że ordynacja Wy- 
borcza obecna powinna  jaknalrychlej 
ustąpić miejsca  pięcioprzymiotnikowe= 
mu demokratycznemu prawu wyborcze 
mu. Tędy tylko wiedzie droga do skon- 
solidowania i do budowy podstaw pań- 
stwa. W końcu mówca wyraża UZna-, 
nie dla tej młodzieży żydowskiej, która 
bierze na siebie rolę męczenników, któ- 
ra rano udaje się do szkół, nie wiedząc, 
czy wróci cała i zdrowa. 

POSEŁ BAKONr — Dwuch studen- 
tów Polaków. zginęło. PB 


str. 5-ej, 


0 DEPRAWUJE MŁODZIEŻ AKADEMICKĄ? 


Hermanowicz domaga się od rządu, aby chronił młodzież przed 
nymi skutkami polityki. -Pos, Gardecki stwierdza, że rozwój narodu 
oprzeć trzeba na chłopach i robotnikach 


Sejm rozpoczął genera 


POSEŁ SOMMERSTEIN: — W sa- 
mej Łodzi zginęło 10 Żydów. Nie, wolno 
prowadzić podwójnej buchalterii, jeżeli 
idzie o życie ludzkie. To jest sprzecz 
ne także z religią chrześcijańską. 

POSEŁ BAKON: — Ale nie dest 
sprzeczne: z talmudem. 

POSEŁ SOMMERSTEIN: — Pan nie 
zna talmudu, tak samo jak pański po- 
przednik Bacon z Verulamu, któremu 
filozof Spinoza powiedział, że nic trud- 
niejszego, niż powstrzymać w swej mo- 
cy własny język. 


Wieś za mało płaci 
podatków 


Pos. Gardecki uważa że odczuwana 
już poprawa na wsi musi zmienić do- 
tychczasową Sytuację w płaceniu podat 
ków, kiedy wskutek biedy, na wsi, więk 
szość podatków była opłacana przez 
ludność miejską. Musi nastąpić przest- 
nięcie ciężaru podatkowego ma wieś. 
Mówca twierdzi dalej, że ustrój kapita- 
listyczny jest już przeżyty. Rząd wi. 
nien opracować zasadniczy plan przebu* 
dowy stosunków gospodarczych w mie» 
ście i na wsi. „Polskie masy ludowe o= 
czekują od rządu posunięć rewolucyj= 
nych“ — oświadcza pos.  Gardecki. 
Rząd winien wytężyć całą swą energię, 
aby zahamować drożyznę. „Rozwój na 
rodu trzeba oprzeć na chłopach I wars 
stwie robotniczej, która dziś jest zupeł= 
nie izolowana, nie mając żadnego wpły* 
wu na układ stosunków politycznych 
w państwie”. , 

"Pos. Hutten-Czapski za centralne 
zagadnienie polityki gospodarczej <w 
Polsce i podstawowy warunek naszej 
przyszłości i rozwoju uważa rozwiąza= 
nie trudności, związanych z przyrostem 
naturalnym Rzeczypospolitej. 

Po przemówieniu posła Fołyńskiego 
marszałek zamknął rozprawę ;general- 
ną nad budżetem i przyjął do laski mar= 
szałkowskiej interpelacje p. Wełykano* 
wicza w Sprawie utrudnień w korzysta 
miu z serwitutów w lasach państwowych 
oraz p. Walewskiego w sprawie anty- 
polskich tez polityki czeskiej, sformuło- 
wanej w książce Szeby,  poprzedzonej 
przedmową czeskosłowackiego ministra 
spraw zagranicznych Krofty. 
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przeciw burdom na 


Wł. Studnicki potępia publicznie wystąpieni 


nie przez nią tych „kolegów“ i osobni- 
ków, podszywających się pod akademi- 
ków, wywołujących ekscesy połączone 
z bójkami ulicznymi i przelewem krwi. 


Wilno, 11 lutego. 

Na U. S. B. dało się wyczuć pewne 
odprężenie w związku z zapowiedzią 
wprowadzenia policji do gmachu tni- 
wersytetu, Doszło jedynie do drobnych 
zajść w związku z zajmowaniem miejsc 
przez Żydów po prawej stronie sal wy* 
kładowych. 

Odbyło się posiedzenie Senatu Aka- 
demickiego, na którym prorektor prof. 
Patkowski zarzucił rektorowi prof. Sta- 
niewiczowi, że nie dość energicznie po- 
stępuje w stosunku do bojówek, dezor- 
ganizujących życie akademickie, Nad- 
mienił, że gdyby wcześniej wiedział o 
takiej taktyce rektora — nie przyjąłby 
wyboru na stanowisko prorektora. 

Postanowiono w razie awantur na 
U. S. B. sprowadzać na teren uniwersy- 
tetu policję dla urzymania porządku. 

Wiec ogólno akademicki w Sali Snia- 
deckich U. S. B. został przez rektora 
odwołany. 

Młodzież endecka usiłowała zwołać 
wiec Domu Akademickim, Komitet Na- 
prawy ycia Akademickiego również 
miał zwołać wiec w Związku Strzelec- 
kim. Do obu wieców nie dopuściła po- 
licja. Wówczas młodzież endecka ze- 
brała się w Ognisku Akademickim w ilo 
ści kilkudziesięciu osób, gdzie prezes 
Bratniaka Świeżewski odczytał pro- 
gram akcji „odżydzania* uniwersytetu. 

„Naprawiacze* tym czasem obrado- 
wali w Kole Medyków nad niedopu-; 
szczaniem do burd na uniwersytecie, po | 
czym grupa składająca się z kilkudzie- 
sięciu osób, ruszyła na ul. Mickiewicza | 
przez Zamkową i pl. Katedralny. — 
W. niektórych miejscach udało się. poli- 
cji zapobiec starciu. 

Wieczorem na ul. Mickiewicza mło- 
dzież endecka wznosiła okrzyki anty- 
żydowskie. zaś naprawiacze odpowia- 
dali. „chcemy się: uczyć a nie robić 
burd". 

W jednym z pism wileńskich ukazał 
się list p. Wacława Studnickiego, obec- 
nie załmulącego stanowisko archiwariu- 
sza miejskiego. Pisze on: 

' Nie wiem czy nasza młodzież zdaje 
sobie sprawę do' jakich najgorszych kon 
sekwencyi może doprowadzić tolerowa- 
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tradycjami dawnego 
nego, bolszewicy sami potajemnie pod- 
żegają naiwne jednostki, 
wet 
| czapki studenckie, do ekscesów antyse- 


Interpelacja w sprawie zajść 
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POLICJA OBSADZI UNIWE 


jeżeli bojówki endeckie nie zaprzestan 


RSYTET 


awantur.—Polska m 
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Są poważne poszlaki, że zgodnie z 
ruchu rewolucyj- 


a czasem na- 


sprzedajne indywidua, ubrane w 


słowie żydowscy dr, 
Schorr odbyli dłuższą konierencie z mi 
nistrem 
sprawie ostatnich wypadków na uni- 


Wo 
| zażądał ochrony policyjnej 


uniwersytecie 


Warszawa, 11 lutego. 
Dziś w czasie posiedzenia seliiu, po 
Rubinstein i 
oświaty Świętosławskim w 


w szczególności w spra- 


wersytetach, 7 
bawie prze 


Warszawa, 11 lutego. 
W czasie ostatnich incydentów na 
J. Piłsudskiego został 
ciężko pobity aplikant sądowy C. Prze- 
decki, który bawił w bibliotece uniwer- 


syteckiej, opracowując tam dzieło nau- 
ikowe. Przedecki odniósł 9 ran ciętych 


głowy i przebywał przez dłuższy czas 
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na kuracji. 
W ostatnichodniach .Przedęski,9trzy 
mał wezwanie od audytora uniwersy- 
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ra prośby „tej mię uwz 
ego nie doszło. 
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Marszałek Rydz-Śmigły na Wołyniu 


Wolowy asie w okolicach Lucha 


Łuck, 11 lutego. 

Na Wołyniu bawił Marszałek Śmi- 
gły - Rydz, który przybył tu z Warsza- 
wy w towarzystwie głównego komen- 
danta pp. gen, Kordiana Zamorskiego, 


dział w polowaniu w okolicach Łucka, 
gdzie był gościem hr. Jezierskiego w 
Worodniowie, pow. łuckiego. 

W przyjęciu na cześć Marszałka Śmi- 
głego - Rydza wzięli udział przedsta” 
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Katowice, 
(PAT) Sąd Apelacyjny W reo 
cach rozpatrywał dziś sprawe pr gl ajęóW 
ko redaktorowi naczelnemu a UA al hy | 
leńskiego St. Mackiewiczowi: llarg, 
nemu o zniesławienie wojew kul Stre 


go dr. Grazy iieo w arty 
„Fiihreria bez ideologii“. ro 

Wyrokiem pierwszej instanci wg 
Mackiewicz skazany został 1% 0d! 
siące aresztu i 300 zł. grzywny, prob” 
gc wyroku ty: DARO ja 
rator wnieśli apelacię.  , 

Sąd Apelacy ny wyrok pierws 
stancji zatwierdził. 
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KOLEKTURA Nr. 100 różne podjęte przez miasto Ww OM sku 
oddział w Łodzi. rzucamy stereotypowe pytanie przy MODA W odpowiedzi uśmiechamy się zwykle kwaśno. | qowle i przytułki miejskie. N ppł 4 
A l i 7 PROMIEŃ” R JĄ paski oe asy trzydziestej ósmej Loterii mogą odpowiedzieć burmistrz Schmitz po dejmow? , 
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i hn hn t j przed hotelem, a dyrektor hotelu z dość |tor przeglądał z głupią miną ok” czę; 
aiwno parys IC 0 @ arzy Funia us Gp kla BE padac na- LORD nigdy me będzie mog " ý Na 
rać, przegląda ugi rachunek hra-|wać „z podzię owaniem'. SET i 
Hrabianka Osboy i niezapłacone rachunki. = Jak komisarz |pianki, wykazujący bardzo wysoką Aż wteszkle Downego dni „dy RÓ 
Cassius zaaresztował hochstaplerkę sumę. Nie było żadnych wątpiwości: |arystokracji* zatrzymała się Wady dy Czle 
Paryż, w styczniu. |wać. hrabianka Osboy była hochstaplerką,..| wytwornym hotelu w Neuilly. z; A tiy 
Komisarz policji w okręgu Neuilly, 9 Pewnego dnia zajechała do jednego |Naiwny dyrektor szalał z wściekłości i|ko miało swój zwykły przebis MM (p 
klasycznym nazwisku Cassius, jest pra-|z najelegantszych hoteli w Paryżu hra- wstydził się pokazać ludziom na oczy. |jęcie wspaniałego apartani€ (m kb HRAT 
wdziwym mistrzem w swoim zawodzie. bianka Osboy i wynajęła wspaniały |Szybko się jednak uspokoił, okazało się|cia, bale — i zniknięcie. Zan KOLA h À 
Sztuka, jaka udała mu się ostatnio, jest apartament, składający się z całego |bowiem, że jego koledzy paryscy byli |hrabidnka ulotniła sie, doszło, qgż + X 
wprawdzie zdumiewająco prosta i nie-|szeregu pokojów. Jako przedstawicielkę | jeszcze naiwniejsi od niego. Nawet w taldo wielkiego skandalu, hrabia" tyak 
skomplikowana, mimo to jednak przy-|staro - francuskiej arystokracji, która |kim wielkim mieście, jak Paryż historia|wiem zginął piesek, mały POŃ „ya gf % e 
niosła mu sławę, której zazdrości mu ponadto rozporządza niewyczerpanym ;ta nie została utrzymana w tajemnicy, |którego była bardzo przy wi% sité ttug 
niejeden kolega - policjant. Zdołał onibogactwem, przyjęto ią, jak panującą | szczególnie zaś dużo mówi się o tym Teraz właśnie komisarz zek f y 
zwabić w swe sidła znaną i oddawna księżniczkę, z wielkimi honorami. Cała! wśród właścicieli i personelu wielkich|czął działać. W dziale ogłoś epilat 
poszukiwaną hochstaplerkę, Brzmi  to|służba hotelowa była do jej dyspo-| hoteli. Wydawałoby się więc, że inni| pewnej popularnej gazety pA cję (BA 
wprawdzie niewiarygodnie — ale Cas-|zycji. W hotelu zapanował wielki ruch. dyrektorzy hotelowi skorzystają z do-, anonsował on, że przybłąka mieś? Miga 
sius zaprosił ja poprostu przez ogłosze” |Księżniczka urządzała wspaniałe przy- świadczenia tego hotelarza, który dał| pekińczyk i że można się po m N Wilka 
nie w gazecie, ażeby stawiła się w ko-!jęcia i bale, adoratorzy Ieżeli u jej stóp, się już nabrać. Tymczasem ciągle sły-|sić w komisariacie policyjny (a $ Oh, 
misariacie policyjnym Neuilly. Proszę zaś ludzie, którzy ubiegali się o to. by ,szało się, że jakaś dama z arystokracji| Hochstaplerka natychmiast UC g dg 
sobie wyobrazić, że hochstaplerka zla- dostać zaproszenie do jej apartamen- francuskiej — wybierała ona sobie oczy! komisariatu i, iak ptaszek PRO | tej We 
wiła się rzeczywiście w komisariacie iltów, dosłownie stali w ogonku. BRA ciągle inne nazwiska — zjawiała |otwartej klatki, którą back p. OBY 
tam wreszcie można było ją zaareszto- Nagle jednak cały czar prysnął. Pe-|się w innym hotelu paryskim — i znika- | zamknięto. josep K 
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Koleje przynoszą deficyt 


Zadłużenie P.K.P. wynosi blisko pół miliarda złotych.—Min. 


Warszawa, 11 lutego. 
siejsze obrady komisja 
natu poświęciła prelimina 
Si etowemu min. komunikacji, 
zh trował sen. Zarzycki. Refe- 

W w 

dżę 
kólny 


i (PAT) p 
piova s 
tent ; 

i appir strone formalną 
ch działów, przeszedł do poszcze- 


~ uwagi poświęcił mówca m. in. 
go LV. funduszu drogowego, 
 Mmlanie A stopniowo uległa znacznej 
| ardziej się tyczy samych dróg, to 

Ua, pa kigo Sledzona jest konserwa” 
tato, rą budżet przewiduje za 


Wos 
l drzy dy pdarczy P,K.P. i zaznaczył 
P ciążą 29 Ma przedsiębiorstwie P.K. 
Uk, sięgają yy w postaci różnych 
list zoo CYCH 275 mil, zł, i że trudno 
Wa Swę tować się, czy P,K.P. pokry- 
pubstancji OSzty, nie naruszając swej 
biorstwa z, | Yniki działalności przedsię 

| Rorsze o gy "ê podstawie preliminarza 
Mtulejsze 0 mil, cześciowo wskutek 
kolei p onia dochodów z eksploatacji 
omunikacji samochodowej. 


twa paiero największego przedsię 
Tóżow 


poddał analizie plan finanso- 


lest 
l prze okres kryzysu osłabił bar- 
eneracji siębiorstwo, które wymaga 
refe I racjonalizacji handlowej. 
pocie ako pierwszy przema- 
zność no elec, którv podniósł ko- 
nej many polityki taryfowej w 
Wicema5Zalacej się Sytuacji. 
Drawa k tozalok Kwaśniewski łączy 
l Mówyg, Strof ze złym stanem tabo- 
Drace „„.* Podkreślił przy tym ofiarną 
4 iSonelu kolejowego. 
Wizji celna ŻYŃski omówił kwestię re- 
V wagonagj "3 terenie w. m. Gdańska 
Vysladaj ch, z których podróżni nie 
krą 5 Gdańsku i prosił p. minl- 
iny;  WSlrzeni 
Mi vniw 
k inister 


e 
óhych 

tęgi 

| ębi 

Miggy złoty 


y 


stwierdza, że zadłużenie 


ah P.K.P, wynosi 411 mi 
ta Jeżeli dołączyć rok m! 
eny, możemy liczyć na p“ 


Stro 
na dochodowa kolel musi być 


KWIAT 
‘ATY POLSKIE 


„Wy Eh 

Wa bUh w składzi 

mów ęsplozji, kilka do- 
uległo zniszczeniu 

Avignon, il lutego. 

nieznanych = dotychczas 

apit tu niezwykle silny 


trzypiętrowym budynku. 
| kilka sąsiednich uległy zni- 


(PA 

dzy, AT) 

| Doeth wy 

fzo ten 
tehit, 


raz 
blacie nie ustalono, czy są oliary 
ea SZystkie szyby w  pro- 
etrów wyleciały. Nad ca- 
asta unosi się chmura 


Paryż, 11 lutego. 
sty i straż pożarna uprzą- 
ladzie rumowisko po wybu- 
dzą „toni w Avignon. 

Dra śród ruin musi się znal- 

„owników tego składu. W 
AR buchu wydobyto z pod 
"»Dy ciężko ranione. 


i N 

mAT) W aago de Chile, 11 lutego. 

Myję Häst olicy miejscowości Te- 
ubiegłej nocy wybuch 


Są 


alma 


0 
y; 


owego t. ij. P.K.P. nie. 


w panujące tam sto- 


Ulrych'po kilku uwagach: 


podniesiona dla dobra życia gospodar- 
czego kraju, w przeciwnym razie kolej 
stanie się hamulcem dla życia gospodar 
czego. Do podniesienia dochodowości 
kolei są dwie drogi. Jedna to kompry- 
imowanie wydatków  wegetacyjnych, 
które w drodze oszczędności jeszcze by 
łyby do uczynienia, oraz podniesienie 
strony dochodowości kolei przez stop 
niowe oględne, w porozumieniu z samo 
rządem gospodarczym kraju, cofanie 
ulg przyznanych. 


komunikacji cofa wszelkie ulgi kolejowe 


Koleje muszą zarobić nietylko na 
swoje potrzeby czysto eksploatacyjne, 
lecz również na racjonalna renowację 
urządzeń technicznych oraz w pewnym 
zakresie na inwestycje. 

— Wymówiłem od 1-go stycznia — 
oświadcza minister — mnóstwo ulg da= 
wanych naszemu życiu społecznemu. 
Rozumiem, że nie można w ciągu jedne 
go roku wycofać wszystkich ulg, ponie 
waż zatrzymałoby się rozwól nięktó- 
rych stowarzyszeń w kralu. 


stosuj ` 
natychmiast 

` znaną j 
ASPIRZNĘ 


produkt polski 


Do nabycie we 
wszyslkich aptekach. 


Straszna katastrofa lotnicza w Berlinie 


Samolot, który zaczepił się o przewody elektrycz- 
ne, spłonął z całą załogą 


Berlin, 11 lutego, 
(PAT) W północnej części miasta 
spadł samolot typu „Junkers“. Katastro 
fa spowodowała śmierć 5 osób. 


Na procu 


| 


Berlin, 11 lutego. 


tastrofie w Berlinie był aparatem woj- 
skowym, służącym do transportów. W 


38 loterii 


o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle- 


kając, natychmiast zakupić 


los w znanej z wielkich wy- 


granych szczęśliwej kolekturze 


KAFT 


Łódź, ul. Pio 


trkowska 54. 


wienodstowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na życzenie wysyła 
śię Urzędówy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie. 


Konto P. K, 


O. 304.761. 


KAFTAL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA! 
Napływ kapitałów do St. Zjednoczonych 


wywołał zaniepokojenie w Świecie finansowym 


Waszyngton, 11 lutego. 
(PAT) Sekretarz stanu Morgenthau 
oświadczył przedstawicielom prasy, iż 
stały napływ kapitałów zagranicznych 
do Stanów Zjednoczonych wywołuje 
zaniepokojenie. 
W poniedziałek minister odbył kon- 


ferencię z prezesem Federal Reserve 
Board i prezesem komisji kontroli giełd 
AA zastanowienia się nad sytu- 
acją. 

Morgenthau odmówił jednak podania 
jakie zarządzenia przewidywane są dla 
pohamowania tej inwazji kapitałów. 


Pożyczka wewnęjrzna w Anglii 


na cele obrony narodowej wyniesie 400 milionów funtów 


Londyn, 11 lutego. 

(PAT) Na dzisiejszym posiedzeniu 
izby gmin kanclerz skarbu Neville 
Chamberlain zapowiedział emisję po- 
życzki na cele obrony państwa, zazna- 
czając, iż rząd zamierza już teraz zło- 
żyć w parlamencie projekt ustawy, na 
podstawie którego byłby upoważniony 
do wyszukiwania środków material- 
nych i używania wszelklego rodzaju 
nadwyżek budżetowych na cele Obro- 
ny państwa przez pewien określony 


przeciąg czasu, 

Z kredytów na obrone państwa two 
rzone będą corocznie rezerwy na spła- 
tę oprocentowania nowych zobowiązań 
a następnie na zwrot tych zobowiązań 
w okresie conajwyżej 30 lat. 

Projekt ustawy o pożyczce na cele 
obrony państwowej, przedstawiony dziś 
izbie gmin przez Neville Chamberlaina, 
przewiduje sumę około 400 milionów 
ko rozłożoną na okres pięcioletni. 


Znakomity dyrygent operowy Dołżycki 


w ucieczce przed głodem wstąpił do policji 


Warszawa, 11 lutego. 

W styczniowym zeszycie „Muzyki“ 
znajdujemy następującą notatke: 

„Przed kilku dniami usłvszeliśmy 
przez tubę telefonu dobrze znany głos: 
„Tu starszy posterunkowy. Adam Doł- 
życki*. Czy to żart karnawałowy? By- 
najmniej. Najświetniejszy dyrygent ope 
rowy, — ten nasz, który przed dwoma 
laty potrafił w ciągu kilku zaledwie mie 
sięcy zorganizować operę i wystawić 
w świetnej * formie „Erosa i Psychę*, 
dziś jest st. posterunkowym, przydzie= 


lonym do orkiestry policyjnej. Pozba- 
wiony pracy, nie znajdując zarobkowa- 
nia w muzyce, ratuje swą egzystencję 
w policji. 

Powiedzą nam: „Tak sie złożyły 0- 
R „istnieją specialne wzglę- 

Ye: 

A my odpowiemy: „Dość tych prze- 
klętych „względów“, które wvtwarzają 
sytuacje paradoksalne i gorszace. które 
sztuce naszej przynosza n'eobliczalne 
szkody lm” 


(PAT) Samolot, który uległ dziś ka- ' 


Iczasie silnej zadymki Śnieżnej zawadził 
„on w północnej dzielnicy miasta o prze* 
(wody wysokiego napięcia i spadł na 
|Seestrasse, gdzie doszczętnie spłonął. 
| Załoga znalazła śmierć w płomieniach. 
| Dwaj funkcjonariusze tramwajowi do= 
znali w zetknięciu z zerwanym kablem 
ciężkich obrażeń. Jeden z nich zmarł. 

W uzupełnieniu poprzędnich wiado- 
mości donoszą, że oprócz załogi złożo: 
nej z 5 wojskowych, którzy ponieśli 
,śmierć w wypadku, wskutek zerwania 
| przez samolot kabla. odisosłe cieżkie 
obrażenia 5 osób, w tym 4 lramwatia- 
rzy i ogrodnik. 


Od pierwszego wrażenia 
zależy nieraz 
powodzenie w życiu! 

. 
Łysina jest dowodem niedbo: 
łości o włosy, a do ludzi 
niedbałych trudno mieć 
zoufonie. Dlotego skora zay- 
wożysz wypadanie włosów, 
zocznij natychmiast stosować 
preporot „TRILYSIN”, zwilżając 
nim włosy (skórę głowy) co: 
dziennie rano lub wieczorem, 


Profesor aresztowany 
za list do króla 


Po aresztowaniu zmuszono go 
do wypicia... oleju rycynowego 


Ateny, „11 lutego. 

(PAT) W dniu dzisiejszym został a- 
resztowany Kanaelopulos profesor uni- 
wersytetu w Atenach, przywódca 110- 
wej partii narodowej za ujawnienie me- 
morandum o obecnej sytuacji w. Grecji, 
które przesłał królowi, krytykując ostro 
politykę obecnego rządu. 

Aresztowanego zmuszono do wypi- 
cia. dużej porcji oleju rycynowego. 

Grozi mu prawdopodobnie zęsłanie 
na jedną z wysepek na morzu Egej- 
skim. 

Równocześnie. aresztowany został 
za propagandę antyrządową Kartalis, b. 
minister gospodarstwa w rządzie Kon= 
dylisa. 


Wspólne samobójstwo 


dwuch młodzieńców 


Dziś po północy nieliczni przechod- 
nie na ulicy Żeromskiego dokonali 
wstrząsającego okrycia, Na chodniku 
w pobliżu domu Nr. 54 wiło się w stra- 
sznych bólach 2 młodych mężczyzn. 
Obaj byli już nieprzytomni. Wezwano 
pogotowie miejskie. Dyżurny lekarz 
stwierdził, że desperaci zażyli miesza 
niny amoniaku z jodyną. 


Przewieziono ich do szpitala w Ra- 
dogoszczu. 


Jak się okazało, jednym z despera= 
tów był 22-letni Władysław Grochulski 
(Dolna 32, Widzew), drugim 18-letni 
Józet Moranda, pensjonarjusz domu 
noclegowego przy ul. Cmentarnej 10-a. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku 2-ch 
młodych mężczyzn narazie ustalić nię 
zdołano. (gr) ! 
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Bitwa o Madryt trwal} 


Oddziały powstańcze nie mogą przełamać oporu wojsk republika 
skich_—Zaciekłe walki toczyły się przez całą noc 


Walencja, 11 lutego. (PAT). 

Agencja telegraficzna rządu hiszpań- 
skiego podaje oświadczenie min. wojny 
i spraw zagranicznych Alyarez'a del 
Vayo. W oświadczeniu tym powiedzia- 
no m. in.: 

„Rząd hiszpański jest pewien ostatecz- 
nego zwycięstwa, Daleko donioślejszym 
od upadku Malagi jest — oświadcza mi- 
nister — zachowanie się dwóch mo- 
carstw, które na oczach całej opinii 
europejskiej wypowiadającej się za po- 
lityką nieinterwencii, popierają rebe- 
liantów i kierują nimi. Chodzi o wyzy* 
skanie ostatnich tygodni przed zastoso- 
waniem kontroli po to, by sztab w Bur- 
gos. mógł zainstalować „Hakenkreuz“ 
na półwyspie: Pirenejskim. 

Jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
że pozwolono na to, aby dwa mocars- 
twa- opanowały riorza, dysponując por- 
tami dla. przewozu wojsk niemieckich 
i włoskich. 

JWobec tego, że jednocześnie z wie- 
ścią: o upadku Malagi szerzonę są po- 


głoski o rzekomym zagrożeniu Madrytu | 


mimister' Alvarez dęl Vayo daje szcze- 
gółowy obraz położenia pod stolicą, 
stwierdzając, że dn. 7 i 8 bm. wojska 
powstańcze czyniły rozpaczliwe próby 
"złamania linii obrony stolicy, ale wysił- 
ki ich zostały zupełnie bezskuteczne 1 
w tem sposób trzecia wielka ofenzywa 
na Madryt została zlikwidowana. Dro- 
ga do Walencji nie tylko nie jest odcię: 
ta, ale wojska rządowe umocniły swo- 
je pozycje. 

Nieprzyjaciel nie powinien wysilać 
swojej fantazji: Madryt jest niezwycię- 
żony. Łożysko rzeki Manzanares nie 
jest dość szerokie dla krążowników: ł 
łodzi podwodnych niemieckich i włos- 
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ku Jarama, podjęły nowe ataki na fron- | żadnym punkcie przełamać oporu wojsk |kach frontu madryckiego pozyci PŚ P 
cie Madrytu w kierunku Moncloa, mia- | republikańskich. stańców. W godzinach popoludni Nie 
sta uniwersyteckiego i El Plantio. Agencja Havasa donosi: Artyleria [nasilenie ognia nieco zmalało. ndie 

Zaciekłe walki toczyły się przez ca-|rządowa ostrzeliwała w ciągu całego |utarczki toczyły się na odcinkach | P 
łą noc, lecz nieprzyjaciel nie zdołał w!dzisiejszego dnia na wszystkich odcin-| nicy uniwersyteckiej i Usera. * 


Katalonia przygotowuje się do obroni 


Nikt nie myśli o rozejmie. — Wojna potrwa ieszcze kilka miesięcy „ 


Londyn, 11 lutego. 

(PAT) W Londynie nie otrzymano 
żadnych wiadomości, jakoby rząd Ca- 
ballero zwracać się miał do gen. Fran- 
co o zawieszenie broni. Na rozejm, zda- 
niem miarodajnych kół angielskich, jest 
dziś daleko mniej szans niż kiedykol- 
wiek przedtem. 


się, że na dzisiejszy rannym posiedze- 
niu podkomitetu nieinterwencji zgodzo- 
no się, nie bez pewnej opozycii, na u- 
jdział sowieckich okrętów wojennych 
w kontroli wybrzeży hiszpańskich. 
Propozycia wykonywania Kontroli 
odcinkami zostala przyjeta: Okręty wo 


Ro 


W brytyjskich kołach 


cjonalistów  katalońskich 
kontaktu z gen. Franco. 


Rząd barceloński, według informacyj | wołulący bezzwłocznie do czyn! 
A by roczniki 1934 i 1935. Gabinet 


| dował również włączyć milicję „ch dd 
| mii i utworzyć z milicji i wcielony 


otrzymanych dziś w Londynie, zdecy= 
dowany jest stawić wojskom gen. Fran- 
co stanowczy opór, gdyby zaatakowa* 


komitetowi nieinterwencji o każdora- 
zowym pojawieniu się w pobliżu Hisz- 
panii statków nie posiadających gA 
EE PEA neutralnych portów, ż 
na swym pokładzie nie wlozą broni lub 
ochotników. Podkomitet obradował 
UMZDAJI ciągu popotudniu: 


Halifax konferowali około 2 godzin | 


urzędowyci ły one Katalonię. Wczorai do 
nadają też małe znaczenie próbie na- nocy obradował gabinet 
nawiązania ry dla przygotowania obrony 


MROK „gt 


ny uchwalił dekret mobilizacyln s 


| zw zz 
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Nowe arcydzieło najgenial- 


niejszego reżysera świat 


EWES LUR 


BETEENDE 


(GZA 


WALC 


ect 
zd É 


Ar 


cyjnych, do wykonywania którycy p ni 
dzieleni będą ci wszyscy, któr? 

pełnią służby w armii, dal 
W londyńskich kołach miaro 

liczą się z tym, iż wojna domos naj n 
w | Biszpanii potrwa jeszcze 
miesięcy. 


0 | 
Jak słychać, wymieniono pogi si 


Potężne arcydzieło 


Zapomniana Symfonia 


wg. powieści „HIOB“ 
W rr. gł. 
Jean HERSHOLT 
następca JANNINGSA 


służby roczników armię ludow& kie 
z x r H mia ta stać będzie pod jednoli tym 
on 10 A Wy WAJA iSapans Ib rownictwem. świ nie! 
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zmowy Ribbentropa w Londynie] £ 3 


Ambasador Rzeszy „komentuje“ ostatnią mowę Hitlera 
Londyn, 11 lutego. 
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Tadeusz Szaniawski. 


my oprawa przeciwko  Szaniawskie- 

spra cy Berkowicza i Zendela i 

dhodnić Poranienia dwóch innych prze 
ulie w dniu 9 listopada w okoli- 

Kamie cy Pomorskiej, Południowej i 

ko DO go rozpoczęła sie wczoraj krót 
godzinie dziewiątej. 


ły MIAWsKki zostaje wprowadzony do 


Pe ró BJ Ste ję karżonych pod strażą dwóch po 
bie 7 N Seje o wych. Nie wygląda na osiemna 
ł POT Repo, y; Czyni wrążenie o wiele star- 
A He dobrze ZE wysokiego Yar 
| y U w ' 

Walon! duży zadarty nos, wIOsy 

0 Delne q Ond zaczesane do góry, usta 
uteg T O oczy o nabrzmiałych powiekach 
pudni ý kkby spi Ocieżałość i. rzec można, 
Craya Ski iK go dwaj adwokaci: Grochul- 
ptychj| Na ew i apl. Zabrodzki. 

' % wchodzi sąd. P odnicz 
R N A it owski, wołują sedziowie: 
rowny rok, pi rę zyski, Oskarżenie wnosi 
anie gi eszer, 
nów | Wniosek obrony 
że gj dkar r Ótkim sprawdzeniu personalij 
3 ed! Mace lego zgłasza jeden z obrońców 
ID) 

7 iy OBRONCA: — Proszę sąd o przesłu 
„w, (Oy wej. ° loprowadzonej Marii Rosiako- 
miera | Sanaa tki oskarżonego (jak wiadomo, 
owiećk p Sdkiepni był nieślubnym dzieckiem 
pakt! icy zaniawskiego i jego praco- 
siak a), odecnie żony tramwajarza Ro- 

ch osiakowa stwierdzi. że oskar- 

(l WA gą OWA na padaczkę, co — jeśli 
pral ta zech jego poczytalności chodzi — 

teść, asadas znaczenie w sprawie. 
e m nio EWODNICZACY: — Jaki jest 
ote gt K pana prokuratora? 
ja SP zali OKURATOR DRESZER: — Spra 
p ni A żjiczenia tego świadka do listy do 
nk jej kieg Þozostawjam do uznania Wyso 
mów dł wlk Adu, jednak stwierdzam. że o po 
lo win Ości oskarżonego nie może być 
anoi ka zost prawy dyskusji, gdyż ta kwe 
ay dl ala Już dokładnie zbadana i Sza 
a 


Boży zosta uznany za całkowicie 


PL 
i uło, L. ZABRODZKI:—Matka oskarżo 
Nią, zcsłuchiwana w śledztwie, zą- 
W pe zęznać, że Szaniawski choro- 
Moja padaczkę, Ta okoliczność ma 
Bestuch ed swa wagę i proszę o jej 

"Bo 
N: ró naradzie, sąd ogłasza po 
aka, i nie: Rosiakowa bedzie przesłu 
pocz, ilo dla złożenia zeznań o sta 


liczy iogalMoścI oskarżonego, gdyż ta 
jest poza sporem. a tylko 


lących oskarżonego. 


Zaczyna się od w 


q 
"ikte dania pewnych szczegółów, cha- 


Sędzia Szymski przystępuje do lek- 
tury aktu oskarżenia. 

Szaniawski pociągnięty jest za za- 
bójstwo Berkowicza i Zendela z art, 
225 p. 1. Za usiłowanie zabójstwa Wajs 
sanda i Rubinsztajńa — z art, 23 i 225. 

Akt oskarżenia cytuje przebieg krwa 
wych zajść w ogólnych zarysach zgod- 
nie z tym, co podaliśmy wczoraj. Chana 
Skoczylas, stojąca na ulicy. zauważyła 
z bezpośredniej bliskości. jak Szaniaw- 
ski rzucił w szybę sklepiku Berkowi- 
cza jakby kamień i jak się potym od- 
dalat powoli . Berkowicz wvbiegł ze 
swego sklepu, uszedł kilka kroków i 
styłu położył rękę na ramieniu Szaniaw 
skiego, którego mu go wskazali prze- 
chodnie. Szaniawski odwrócił sie i strze 
lit dwa razy, prawie nie podnosząc re- 
ki uzbrojonej w rewolwer z ponad kie- 
szeni od palta, Berkowicz Schvlił się, 
skullił | wrócił do swej cukierni. Zmarł 
po 11 godzinach. 

Akt oskarżenia podaje potym prze 
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Tadeusz Szmiawski przed sadem 


zą zabójstwo i poranienie 4 osób.—Wychowanek Stronnictwa Naro- 
owego miał zawsze przy sobie ri rewolwer, gotowy do strzału... 


ybijania a szyb, a kończy-strzałami 


Kamienną i opjsule pogoń za nim ludzi, ! 


którzy wołali: „Morderca! Trzymać go! 
Zabił! człowieka!” į t. d. Koleino zranie 
ni zostali Wajssand i Zendel. Zendel. 
zmarł jeszcze przed  Berkowiczem. 


Ktoś z tłumu już na ul. Kamiennej rzu-, 


cit w Szaniawskiego kamieniem į wy- 
trącił mu rewolwer. 

Nadszedł potym posterunkowy, SZA | 
niawski został doprowadzony do jednej 
z bram ul. Kilińskiego koło Kamiennej i 
i stamtąd do komisariatu. 

Podsądny — jak głosi akt oskarże- 
nia — do winy się przyznał. Opuścił 
fabrykę aparatów radiowych, gdzie pra 
cował, o godz. 9 wieczór i ul. Pomor- 
ską skierował się ku Kilińskiego. Miał 
zamiar wybić szybę. Przed paru dnia- | 
mi, 5 listopada, wybił już w sklepie Disz 
kina na ul, Pomorskiej j nic mu za to 
nie było, więc i teraz liczył, że mu się 
uda, Dla uniknięcia odpowiedzialności 
strzelił do Berkowicza i potym ucieka. | 
jąc, strzelał dalej. Rewolwer odrzucił. 


bieg ucieczki Szaniawskiego ulicami Ki |sam. Kupił go już przed czterema tygod 


lńsklego, Południową, Piłsudskiego i 


niami, 


Zeznania Szaniawskiego 


PRZEWODNICZĄCY: — Czy oskar 
żony przyznaje się do tego, co mu za- 
rzuca akt oskarżenia? 

OSKARŻONY: — Tak jest. Przyzna 
ję się. 

PRZEWODNICZĄCY:— Proszę mó 
wić głośniej, Czy oskarżony: chce zło- 
żyć jakieś wyjaśnienia? 

OSKARŻONY: — Nie mam żadnych 
wyjaśnień. 

PRZEWODNICZĄCY: — Może os- 
karżony opowie jak to się wszystko 
działo? 

Oskarżony. nie ma checi mówić. Mó 
wi bardzo cicho, wolno i niezrozumiale. 
Przez chwilę Szaniawski zamyśla się, 
wreszcie mówi jakby tylko dlatego, że 
tak sobie życzy przewodniczący. 

OSKARŻONY: — Wyszedłem z pra- 
cy i wybiłem szybę, Potem poszedłem 


wolno przed siebie, Tamten dobiegł do! 


do mnie, a ja do niego jakoś strzeliłem. 
PRZEWODNICZĄCY: — Dlaczego 
oskarżony strzelił? 
OSKARŻONY: — Nie wiem dlacze” 


igo. Ot — strzeliłem. Wyijałem rewol- 


wer i pociągnąłem za cynęiel, 
PRZEWODNICZĄCY: — Gdzie os- 
karżony strzelił jak mierzył? 
OSKARŻONY: — Nisko. 
PRZEWODNICZACY: — Co potym 
OSKARŻONY: — Lecieli za mną, 
rzucali za mną kamieniami, bałem się, 
więc strzeliłem jeszcze kilka razy. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy 
eH nie był przez nikogo zatrzymy 
wan 
OSKARŻONY: 


os- 


— Jeden dobiegł dol 


nee i szarpał się ze mna na Kamien- 
ne 

"PRZEWODNICZĄCY: 
tem nikt się nie szarpał. 

Oskąrżony znów się zastanuwia 
nad odpowiedzią, potem jakby sme 
coś przypomniał mówi nieco mniej os- 
pale; 

— Przedtem szarpał sie ze mną tani 
ten, na Kilińskiego, koło tej szyby. 

PRZEWODNICZĄCY: — Jak ten 
człowiek wyglądał? 

-— Nie widziałem go dokładnie. Wie! 
ki był z rudą brodą, 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy rewol 
wer oskarżony sam rzucił, czy też z9- 
stal mu z ręki wytrącony? 

OSKARŻONY: — Sam rzuciłem. 

PRZEWODNICZĄCY: — Dlaczego 
oskarżony chciał wybić szybe u lżer- 
kowicza. 

OSKARŻONY: -- Chciałem wyrzą- 
dzić szkodę. 

— Poco? 

OOP Tak. 

— Czy to oskarżony sam wymyślił 
sobie, żeby tak pójść i wyrzadzać lu- 
dziom szkodę, czy też mu kto kazał? 

— Sam wymyśliłem, 

PRZEWODNICZACY:— Jeżeli miat 
takie zamiary, to musiał już sie do tego 
uprzednio przygotować 

OSKARŻONY: — Nie wiedziałem 
jeszcze, gdzie to zrobię, jak wychodzi- 
łem z pracy, ani w jaki sposób. ale że 
raz yz zrobiłem, więc chciałem powtó” 
rzyć. 

PRZEWODNICZACY: — I kiedy się 
wreszcie zdecydował? 


— A przed- 


Rodzina b. p. Joska Berkowicza, 


zamor dowanego przez Szaniawskiego, 


mu EKAS krzywdę?.... 


5 


„Cukiernia“ nędzny sklepik 


— maly. 
przy ul, Kilińskiego 11—w którym Sza- 
niawski wybił szybę, 


OSKARŻONY: — Jak przechodzi- 
łem koło Kilińskiego, tam były roboty 
kanalizacyjne | zobaczyłem pecynę 
zmiarzłej gliny — podniosłem ią į zaraz 
rzneiłem w szybę. 


Dlaczego — nie wiem... 


PRZEWODNICZĄCY: — Z jakiego 
tv tytułu chciał oskarżony wvrzadzić 
szkćdę, Czy tamten ztóbił' oskarżone- 
'Dlaczegó* Gskar- 
żcny to zrobił? 

OSKARŻONY: — Dlaczego — tego 
nie wiem 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy się 
oskarżony: oglądał za siebie jak juź szy 
bę wybił? 

— Z początku 
Ale potem — tak. 
mną dużo ludzi. 

PRZEWODNICZĄCY: — Co to był 
za rewolwer i skąd go oskarżony mia?? 

— Kupiłem go na ulicy za trzydzie» 
ści złotych, był to rewolwer automa- 
tyczny, belgijski. 

PRZEWODNICZACY: 
karżony zarabiał? 

— Trzydzieści kilka złotych na ty- 
dzień. 

— I nie szkoda było wydawać na 
rewolwer prawie cały zarobek tygod- 
niowy? 

— Ja soble na to pieniądze składa- 
łem. 

PRZEWODNICZĄCY: — A poco os- 
karżonemu by? rewolwer potrzebny? 

— Miałem zajścia w fabryce z $0- 
cjalistami, którzy pobili mołego kolegę 
i mnie też jeden kolega socjalista pobił, 
Więc miałem rewolwer żeby sie bronić. 

Oskarżony podaje szczegóły tych 
nieporozumień pomiędzy robotnikami 
tej samej fabryki, a przynależnymi do 
różnych związków. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy daw: 
no oskarżony pracował w tej samej fa- 
bryce na ul. Pomorskiei? 

— Dwa lata. 

— Sprawy sądowe oskarżony miał? 

— Tak jest, 

— O co? 

— O malowanie napisów antyży- 
dowskich. Skazany nie byłem. 

Oskarżony podaje szczegóły ze swej 
biografii. Do ośmiu lat mieszkał z oj- 
czymem i matką. Gdy miał 8 lat ojczym 
począł na niego patrzeć złym okiem i 
wtedy przeprowadził sie oskarżony do 
dalekiej krewnej Ambroziakowei na ul. 
Abramowskiego. Zaimowała się nim 
ARA aż do chwili. gdy zaczął zara- 

iać. : 


nie "ogladałem się. 
Wtedy już było za 


— A ile os- 


(Dalszy, clag na str. 6-013) 


iroroe skutki 


Szaniawski był 


(Dalszy ciąg) 


PRZEWODNICZĄCY: — Od jak 
dawna należał oskarżony do Stronnic- 
twa Narodowego? 

OSKARŻONY: — Od roku 1934, 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy miał 
jakieś funkcje? * 

OSKARŻONY: — Nie. Proponowano 
mi, ale nie mogłem ich przyjąć, bo pra 
SOWSJCIA do godziny dziewiatej wie- 
czór. 


Spacery z rewolwerem 


Przewodniczący udziela głosu przed 
stawicielowi oskarżenia publicznego. 

PROKURATOR: — Czy było dużo 
osób na ulicy, obok oskarżonego, gdy 
rzuci tę pecynę w okno? 

— Może ze trzy osoby, 

PROKURATOR: — Czy właściciel 
stłuczonej szyby mówił co do oskarżo- 
nego, gdy go dogonił? 

OSKARŻONY: — Nie wiem co mó- 
wił, Chwycił mnie za ramie, 

PROKURATOR: — I kiedv oskar- 
żony dobył rewolweru? 

— Właśnie wtedy. Strzelałem ni. 
sko. Wtedy zrobił się krzyk | rewol. 
wer schowałem. 

PROKURATOR: — A kiedy go wy* 


jął znowu? 


— Później, dla odstraszenia ludzi, | 


którzy za mną biegli i krzyczeli. 
PROKURATOR: — Co krzyczeli? 
OSKARŻONY: — Tego nie słysza- 


em. 

PROKURATOR: — Czy oskarżon 
nosił rewolwer zawsze ze soba? 

OSKARŻONY: — Tak. zawsze. 

— Odbezpieczony, czy. zabezpie: 
czony? 

— Odbezpieczony. 

PRZEWÓDNICZĄCY: — 
lufie, czy trzeba go było przedtem zas 
repetować? 

— Z kulą w lufie. 

PROKURATOR: — Pocóż chodził 
oskarżony po ulicach w takim bojowym 
pogotowiu? , 

OSKARŻONY: — Bo sle obawiałem 
napaści socjalistów. 

Zabierają głos obrońcy: 


ł 


GOTON 91 


APL. ZABRODZKI: — Czy pan u- i 


waża, że Żydzi pana krzywdzą? 
OSKARŻONY: — Tak. 
APL. ZABRODZKI: — A czy pan 
kocha Ojczyznę? 
OSKARŻONY: — Tak. 
OBROŃCA: — Co pan czuł. kiedy 
zaczął pam strzelać? 
OSKARŻONY: — Bałem sie. 


OBROŃCA: — Bał się pan. żeby 
pana nie zabili, prawda? 

OSKARŻONY: —  Kamieniami za 
mną rzucali. 


OBROŃCA: — Czy pan pamięta jak 
wyglądał Berkowicz? Czy to był taki 
ubrańy w kapotę, w czapeczce? 

OSKARŻONY: — Pamiętam, że bro- 
dę miał. Nie widziałem go dobrze. 


Kedy rzucano kamienie 


Prokurator stąra się drogą pytań u- 
stalić, czy oskarżony nie mija się z praw 
dą, gdy twierdzi, że wtedy strzelał, 
gdy ścigający go ludzie poczęli za nim 
rzucać kamieniami. Przede wszystkim 
pierwsze strzały w Berkowicza nie by- 
ły podyktowane ani poczuciem strachu, 
ani niebezpieczeństwem. W toku jednak 
dalszych wyjaśnień oskarżonego, któ- 
ry tutaj stara. się przeinaczyć rzeczy- 
wistość, w ten sposób „by przemawiała 
na jego korzyść, okazuje się, że Sza- 
iiawski wpierw strzelał a dopiero po 
tym, pod koniec pogoni, już na Kamien- 
nej rzucano w niego kamieniami, I to 
tylko zrzadka. Sprawy te były potem 
przedmiotem dużego zainteresowania 
sadil. 

OBROŃCA: — Mówił pan, 
ojczym pana wyrzucił z domu... 

PRZEWODNICZĄCY:—Tego oskar- 
żony nie powiedział. Oskarżony nie 


że jak 


Y | del 


tik 


mógł się pogodzić z ojczymem. 
OBROŃCA: — Że po tym przeniósł 

się pan do Ambroziakowej. Ile pan wie- 

dy zarabiał i co pan robił z pieniędzmi? 
OSKARŻONY: — Gdy zacząłem za- 
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ngitacji po 


zatruwany jadem nienawiści od roku 1934. — 
ostatnie grosze kupił rowolwer, 


lutego -1937 r. 


Jak zarabiałem 
połowę tylko. 


Minął się z powołaniem 


Obrońca wkracza pytaniami w dzie- iłem się zrzec tej myśli, chociaż czułem, 


dzinę nauki, wychowania i zasad „mo- 
ralnych* swego klienta. 

— Czy pan często się modlił? 

OSKARŻONY: — Tak. Modliłem się 
CZĘSŁO. | | 

OBROŃCA: — Odczuwał pan po- 
trzebę modlitwy? 

OSKARŻONY: — Tak jest. 

OBROŃCA: — Czy pan nie zamie- 
rzał poświęcić się innemu zawodowi, 
oddać się innemu powołaniu? 

OSKARŻONY: — Tak. Miałem taki 
zamiar. | 

OBROŃCA: — Niech pan opowie są- 
dowi dokładnie o tym. 

Szaniawski jakby zdawał sobie spra 
wę z tej przepaści, jaka dzieli jego po- 
wołanie z tym, za co odpowiada przed 
sądem... Waha się długo i wreszcie mó- 
wi jeszcze ciszej niż dotąd: 

OSKARŻONY: — Miałem zamiar 
wstąpić do zakonu ©. O. Franciszka» 
nów. Bardzo tego pragnęłem, ale mi od- 
radzono, bo nie mógłbym tedy dawać 
na utrzymanie Ambroziakowej. Musia- 


że to było moje powołanie... 

Po tej rewelacji, obrońca zadaje kil- 
ka pytań pro domo sua: 

OBROŃCA: — Jak się nazywa ten 
kolega, który został pobity przez socja- 
listów? 

Okazuje się, że oskarżony nie pamię- 
ta nazwiska człowieka, którego pobicie 
tak bardzo na jego — Szanilawskiego— 
psychice zaciążyło, że od tego czasu 
kupił sobie rewolwer I chodził z nim 
w pogotowiu wojennym. 

Obrońca stara się wyratować tę sy- 
tuację następnym pytaniem: 

— Czy słyszał pan o tym, że socja- 
liści napadają na narodowców? 

— Tak, słyszałem. 

Sąd zarządza pierwszą krótką przer= 
wę na przygotowanie świadków. 

Świadkowie stawili się wszyscy. 

Prokurator zwalnia wszystkich od 
przysięgi. Obrona wnosi o zaprzysięże- 
nie wszystkich, prócz plutonowego 
Pawłowskiego i funkcjonariuszy policji. 


Ci, do których strzelał 


Przed pulpitem staje pierwszy świa- 


sand, młody rosły chłopak. 


Oskarżony podaje szczegóły zgodnie 


<, raniony w klatkę piersiową, Wajs- |ze swym poprzednikiem. Wieczorem, 9 


listopada, po dziewiątej, szedł do domu 


Swiadek podaje, że szedł ulicą Po- |ul. Południową, koło rogu Kilińskiego uj- 


łudniowącz kolegą.,Koło rogu, Kilińskie. |xzał; tłum. Biegł Jakiś człowiek. 
BOANA fi Nie WISIN? co si Wola 
Z kulą w Z MdZIE kiżyczElit 


wie, wie, że został postrzelony. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy świa- 
dek biegł w stronę tego człowieka, któ- 
rego gonili? 
ŚWIADEK: — Nie. Ja szedłem w 
przeciwną stronę, Jemu na spotkanie. 
PRZEWODNICZĄCY: — I nie wie 
świadek, jak się stało, że został trafio- 


ŚWIADEK: — Nie. Byłem zajęty 
swoimi myślami. Byłem przerażony. 
OBROŃCA; — llu ludzi było w tłu- 
mie? 
ŚWIADEK: — Ja temu panu nie bę- 
dẹ odpowiadał, 
PRZEWODNICZĄCY: — Świadek 
odpowiada sądowi I odpowiadać musi. 
ŚWIADEK: — Sądowi odpowiada- 
łem i naturalnie będę odpowiadał, ale 
nie temu panu — Ludzi może było z kil- 
kaset, i 
OBROŃCA: — Do jakiej organizacji 
świadek należy? 
ŚWIADEK: RPO organizacji sjoni- 


stycznej i do P. W. 
OBROŃCA: —— «Do P. W... A kara" 
ny był? 
ŚWIADEK: — Nie. 
Zeznaje drugi świadek, drugi poszko- 


dowany, ranny przez Szaniawskiego w 
nogę — Mendel Rubinsztajn. 


i i '„Trzyniać “goti probowal go zatrzymać. Ujrza 
| Zabit!“ Jak było dalej, tego Świadek nie | nagle, tuż koło siebie, 


Lidzie 
li, że to ppr deroa Świ 
w odległości naj- 
wyżej dwuch metrów, jak na tego, któ» 


rego gonili, ktoś wskoczył i próbował, 


go obezwładnić. Świadek dobiegł 


„a 


a iż 


do ,chodniów. Świadek stwierdza 


Tomowi) 


ZA 


h s 266 
by się „bronić 

robkować, zarabiałem po kilka złotych | Południowej. 
tygodniowo i wtedy wszystkie pienią- 
dze oddawałem na swoje utrzymanie. 
więcej — oddawałem 


OBROŃCA: — Czy się nie szamói 
ci dwaj ze sobą? perkt 
ŚWIADEK: — Nie. Jak tylko ści j 
wicz podszedł, to ten się odwf 
strzelił, 
OBROŃCA: 
wtedy od nich? s 
Świadek pokazuje odległość. nić 
kraczającą dwuch kroków. 


Ucieczka i pogoń „ 


Następny świadek — Blajwals: ki 
na ulicy w chwili, gdy Szaniaws®! k 
sakrował przechodniów. Świadek Vy 
z kolegą szedł ulicą Południowa ke zyk 
sudskiego, Widzieli tłum ludzi, bić jak 
cy za Szaniawskim. Widział po ty" jak 
Szaniawski wskoczył do doroż "adet 
z niej wyskoczył i znów biegł. Św 47 
podstawił mu wówczas nogę, kolef 
Mandelbaum — schwycił go Za 46, BO 
Wtedy Szaniawski zawołał: „PIS vy 
będę strzelał!* Świadek widział p ni 
jak się oskarżony z kimś szamota 
chodniku, widział jak Szaniawski ; 
mi postrzellł, Rubinsztajna 1 będat zy 
pościgu — był wreszcie obecn tądok 
zatrzymańiu Szanlawskiego. SWy, 
widział z całą dokładnością, Jak f€ do: 
wer wypadł z ręki Szanłtawskieg0 ii 
piero po tym, ~~ trafił kamieniem Ke 
garz, stojący ra rogu Piłsudskiego ! 
miennej. 

OBROŃCA: 
Szaniawskim? 

ŚWIADEK: — Kilkadziesiąt. 

Obrońca stawia dalej pytania 
należność organizacyjną i Kara 
AG k R dachy ś 

wiądek Mande r 
Min, "pó! wietdźą - zoznania ało 
oleki. W tych zezńaniach po raz Przy. 
Szy mowa jest o kamieniach, któt skin 
komo miał tłum rzucać za SzaniaWw* Sa 


co go „zmusiło“ do strzelania ag ć 


szamoczących się i wtedy ten, którego | Stanowczością, że 


gonili wystrzelił z ziemi, z pozycji leżą: 
cej] I ranił Rubinsztajna w nogę. 

PRZEWODNICZĄCY: — Co było 
po tym? 

ŚWIADEK: — Tego nie wiem. Lu- 
dzie mnie otoczyli i przenieśli do bra- 
my. Po tym przyjechało pogotowie. 

OBROŃCA: — Czy świadek był ka- 
rany? 

ŚWIADEK: — Ja temu panu nie bę- 
dę odpowiadał. 

Przewodniczący napomina świadka, 
że odpowiada sądowi na pytania obroń- 
cy. Jeśli nie będzie odpowiadał, zosta- 
nie ukarany grzywną: 

ŚWIADEK: — Ja mogę zostać uka- 
rany, ale ja nie mogę odpowiadać tym 
panom, 

Przewodniczący zamienia z sędziami 
kilka słów: 

Świadek zostaje ukarany grzywną 
w wysokości 20 zł. Proszę odpowiedzieć 
na pytanie, czy był karany. 

ŚWIADEK: — Nie byłem karany. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy nale- 
Ży-: do jakiejś organizacji? 

ŚWIADEK: — Nie, nie należę. 


Pierwsze strzały 


Świadek Chana Skoczylas, młoda 0- 


soba o potężnych kształtach zeznaje do- | był 


kładnie: 

Widziałam tego, co tu siedzi, jak wy- 
bił szybę i po tym poszedł wolnym kro- 
kiem z teczką w ręku. Berkowicz wy- 
leciał ze sklepu. Kto to zrobił — pytał 
się. Ja i inni pokazaliśmy mu, że to ten, 
co odchodził. Berkowicz poszedł za nim 
i zaraz go zatrzymał. Położył mu rękę 
na ramieniu i powiedział: 

„Pan mi za szybę zapłaci!“ 

PRZEWODNICZĄCY: -- Po jakie- 
inw on to powiedział? Czy po polsku? 

ŚWIADEK: — Tak, po polsku. 


PRZEWODNICZĄCY: — Co dalej 


yło 
ŚWIADEK: — Jak tylko Berkowicz 

położył rękę na jego plecach i to powie- 
dział — zaraz ten się odwrócił, wyjął 
rewolwer z palta i koło kieszeni strze- 
lit Berkowicz tylko powiedział „Och*! i 
się skulił. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy padł 
zaraz? 

ŚWIADEK: — Nie. On się zgiął i po- 
szedł do swojego sklepu. Przyleciał do 


niego jego mały chłopak, syn i wołał: | Cano za Szaniawskim kamienia! * 


„Tatusiu, Tatusiu..* 


PRZEWODNICZĄCY: Co ten 


PRZEWODNICZĄCY: — Jak świa- A po tym zrobił. 


dek była daleko od nich? 
ŚWIADEK: — Dwa-trzy kroki. 


WIADEK: — Zaczął uciekać. Bo 
już się więcej ludzi zeszło. Uciekał do 


KAMIENIAMI NIKT ZA OSKARO fi 


NYM NIE RZUCAŁ. X 

Świadek widział również lak 
raniony Rubinsztain. Widział, Ia fedus 
się z Szaniawskim szamotał. wals” 
przypuszczeń świadka — był to gwial 
sand. Sąd zarządza konfrontację * 
ka z Wajssandem. Wajssand zap” 
by szamotał się z Szaniawskim: 
Obrońca rochulski stawia 
swą serię pytań: karalność. prz i 
ność partyjna itd. Świadek nie 9% ży. 


osti! 


rany i do żadnej organizacji nie MA, 


Świadek Holcman podaje TÓW rzek 
całą dokładnością ten fragment Z m R” 
który rozpoczął się postrzelenić czy! 
binsztajna i Wajssanda, a zak do 
na ul. Kamiennej, gdzie już świad mié 


kłądnie obserwować wszystkiego, gu | 


mógł, gdyż znalazł się w tyle PO 


Jak zairzymano 
Szaniawskiego, 


Świadek Morgenstern był "a 


tańca owego wieczoru, słyszał KZ) jot 


ulicy, wybiegł i natrafił już na ie zb” 
zajścia. Świadek jest rosły i silt anlat 
dowany. Wybiegł, zauważył SZ 
skiego, dopadł go i schwycił mo? 
obie ręce. 


sł 1 
„Puść mnie, Żydzie, bo z toba oli 


mo zrobię, co z tamtymi* — ali 
Szaniawski. Morgenstern trzym strt. 
jednak mocno, I widząc na drugie! gi 
nie plutonowego, ciągnął przez H 
oskarżonego, by go oddać w rec“ „gl! 
człowieka w mundurze, choć nie 
cyjnym. a wojskowym. qi 
PRZEWODNICZĄCY: — CZ 
OSKARŻONY: — Nie. et 
Przewodniczący stawia pyta” polź 
skarżonemu:—Czy oskarżony SA 
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(Dalszy ciąg) 


go, € „ 
orgenstern? zy też go odpro 


t — Ja sam podeszłem 


wią $ 

je Morgenstern gorąco pros 
$ nawa n lerdzi, że musiał ciąg- 
ślę bał. ż, iego przez ulicę. Szanław 
l wtędy y 0u krzywdę zrobią, ale 

nic pi orgenstern odpowiedział: 
obrazi 90” jeszcze cię nawet 
Czyli ich Dopiero po tym, lu- 
kV Przy i obu i odprowadzili do 
PANIA sh Kilińskiego nr. 30, gdzie 

` lt Opatrz wj Przez ten czas pogo- 
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l o raz pierwszy nie spudło- 
a) Organiz y fanami: świadek do żad- 
R był ac wprawdzie nie należy, 
kk ) ay Aa narzędzia złodziej- 
. a A $ 
| śwęrztchowywan e PAPNWSNĄCY inie 
50 bins Orbach, kolega postrzelu- 
Im a aina, podaje już znane 
Ajn nienia Wajssanda i Rubin- 


Mrzeeznoéé zeznań 


s Plhto 

fk, A Stanisław Pawłowski ze- 

| Kamienna Z pracy ul. Kilińskiego, to- 

h ie onil Zauważył panikę na ulicy. 

hy który juz KlegOŚ młodego człowie- 
A powoli nie miał sił biec, tylko 

a zony ODNICZĄCY: Jakto? 

| ŚWIAD peos, kto szedł powoli? 

„A su Szaniawski biegł, ale 

N 'że był zmęczony. Ludzie 


im, 

VODNICZĄCYŁ: —- Duży byl 

EK: Bra ja i W 
ICZĄCY: — Czy ka- 


— 


; ŚW le 
BRZ 
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hię, K: — Tak. Osobnik ten pro- 
"ig, sły M go ratował, bo go chcą 
imu tem go. Ludzie dopadli go 
zap zadawać razy. Nadbiegł po- 
ku KRA radzil go do bramy. 
Wiek, kion OR: — Czy był jakiś 
o Swiadka? 
p ` — Nie. Szaniawski sam 
ty fok bliżył.. 
hę Świadi wnosi o stawienie do o- 
|Ma zaki 
dj ępiego 
pPRZEykt nie bił S 
kadek p ODNICZĄC 
Chii $ 


h WIADj a Vskiego? 
, K: — Nie przypominam so- 


aniawskiego dopro- 


.— 


, 
(p Taza 
> uel $ genblatt ——następny świa 
iti Szani kamieniem i wytrącił broń 
lenia, "aWskiego, Nikt po za nim 
k Siada " e rzucał, 
ky gulej dojyj SZKOWicz widział zdale- 
pania adnie niż Skoczylasówna, 
strzelał do Berkuwicza. 


b Tyski 
Ją żle zaniósł Wajssanda, leżące- 
i ramy. 


do b 

Gyllich, jako jedyny ze 
wiądków — podaje jak 

; Wiele po tym Świadek nie 

Ą Przerażony, 

twie zeznaje Sobczyk, 
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- Szaniawskiego 
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leh hiawski pracował w moim 
dy 28 brstyle dwa lata. Zarabiał 
Wywych tygodniowo. Jako pra- 
Obowiazy wal się należycie ze 
azków, Uważam również, 
nią "edzy nim a pozostały” 
W ORM były dobre. 
stę PNICZĄCY: — Czy Sza- 
elat kiedyś na terenie fa- 
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PRZEWODNICZĄCY: — Może świa 
dek zauważył u niego jakieś specjalne 
objawy, świadczące o dziwactwach” 

ŚWIADEK: — Niekiedy odnosiłem 
wrażenie, że zachowywał się dość dziw 
nie. Naprzykład pracowaliśmy pewnego 
razu przy dynamo i Szaniawski ni stąd 
ni z owąd włączył prąd. Gdyby «yna- 
mo było obciążone, niewątpliwie wy- 
nikłby pożar i Szaniawski powinien był 
wiedzieć, czem groził taki wybryk. In- 
nym razem nprz. dałem mu jakieś pole- 
cenie, a on niespodziewanie odpowiada 
mi: „Pan jest śmieszny”. s 

ADW. GROCHULSKI: — Czy Sza- 
niawski przynosił kiedyś druty do fa 


ryki 

ŚWIADEK: — Tak. Ktoś ukradł 
drut i zostawił w ubikacji. Szaniawski 
przyniósł go z tamtąd. 
Pomiędzy obrońcą a świadkiem 
wywiązuje się dialog na temat wydzie- 
lania się gazów w fabryce. Obrońca 
stara się wysunąć tezę, że gazy, które 
wydzielały się przy pracy w fabryce, 
mogły wpłynąć na nienormalność oskar 
żonego. 

OBROŃCA: — Czy aparatura była 
nakryta, by gazy się nie wydzielaty? 

ŚWIADEK: — Przeciwnie, chodzi- 
ło o to, aby się ulatniały, dlatego była 
otwarta. 


RJ o e m zwi ko a wa 


OBROŃCA: — Czy gazy te mogły 
działać oszałamiająco 

ŚWIADEK: — Nie. Ale gdy  czło- 
wiek nałykał się ich w większym stop- 
riu, czuł się źle. 

PRZEWODNICZĄCY: — Co to zna- 
czy — czuł się źle? 

ŚWIADEK: — Poprostu występo- 
wał ból głowy. 

OBROŃCA: — A kto mieszał kwa- 
sy ŻA galwanizacji? 

WIADEK: — Szaniawski. 

OBROŃCA: — Jakie gazy wydoby* 
wały się przy tym? Żółte? Czy to byl 
chlor? 

ŚWIADEK: — Nie jestem chemi- 
kiem, nie znam się na tym. 

PROKURATOR: — Czy tylko Sza- 
mawski zatrudniony był przy galwani- 
zacji i mieszaniu kwasów? 

ŚWIADEK: — Nie, czterech pracow 
ników. Co d) tych dymów czy gazów 
muszę jeszcze dodać, że ulatniały się 
one nazewnątrz, nie do sali, w której 
się pracowało. 

Z kolei zeznaje Pacora, wspułpra- 
cownik Szaniawskiego. Mówi on bar- 
dzo krótko, że pracował razem z Sza- 
niawskim, nie wie o tym, by Szaniaw- 
ski kiedykolwiek strzelał na podwórzu 
fabrycznym. 

Następny świadek: 


| 


przodownik policji Joachimiak 


opowiada szczegółowo jak schwyta- 
no Szaniawskiego i że przyznał się on 
natychmiast do winy, gdy tylko go 
przywieziono do komisariatu. 


ideio S WADER iert TŁUM „BIEGŁ Wiłowskiswy 


PEWNEJ ODLEGŁOŚCI OD SZA- 
NIAWSKIEGO. NIE RZUCAŁ KAMIE- 
NIAMI. KILKA KAMIENI PADŁO DO- 
PIERO WÓWCZAS, GDY PADŁ DRU- 
GI TRUP, A SZANIAWSKI WYSTRZE- 
LIWSZY WSZYSTKIE NABOJE 
BIEGŁ DALEJ. 
PRZEWODNICZĄCY: — Jakie o- 
krzyki padały z tłumu podczas pości- 
zu? Czy „Zabił człowieka“? czy też 
„Zabić go“? 
ŚWIADEK: — Wołano „Zabił czło- 
wieka“, „Morderca“, 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy świa- 
dek badał przeszłość oskarżonego? 
ŚWIADEK: — Tak. Stwierdziłem, 
że zawsze zachowywał się spokojnie. 
zarówno w fabryce jak i w domu. Co 
do jego przynależności partyjn:j wiem 
tylko to, co on sam zeznał, że należał 
do Stronnictwa Narodowego dwa lata. 


SĘDZIA SZYMSKI: — Jak Pawłow 
ski zeznał w śledztwie, że tłum bił Sza- 


| niawskiego, czy też nie? 

ŚWIADEK: — O biciu wogóle nie 
było mowy. Pawłowski opowładał tyl- 
ko, że gdy tłum ujrzał Szaniawskiego 


PRZEWODNICZĄCY: — Jak się za-|koło niego, stał się agresywny t. zn. 
ckoyyzząj. tlum, KAY „PAU „Szaniaw” | ehela 
skiego? mia E fi kul 


t go też ująć, sądzac, iż jest to 
ga Szaniawskiego. Ale gdy Paw: 
hini. Pot: nastąpiło, u- 
spokojenie. O tym by ktoś z tłumu bil 
Szaniawskiego Pawłowski nie mówił. 
OBROŃCA: — Czy zidenty'ikowa- 
no łuski, iż pochodzą z rewolweru Sza- 
niawskiego? 


ŚWIADEK: — To było zbyteczne, 
ponieważ znaleziono rewolwer ! wszy- 
stkie łuski na tym miejscu, gdzie pada- 
ły strzały. Szaniawski zresztą to po- 
twierdził. 

OBROŃCA: — Czy urząd śledczy 
nie otrzymał anonimu z Koluszek, że 
ktoś jeszcze wówczas strzelał? 

ŚWIADEK: — Nie, gdyby taki ano- 
nin: był, musłałbym o tym wiedzieć. 

OBROŃCA: — Czy wie pan, że Bel- 
gia już nie produkuje rewolwerów te- 
go typu? 

ŚWIADEK: — To nie ma znaczenia, 
czy produkuje jeszcze, faktem jest, że 
w obiegu znajduje się wiele takich -re- 
wolwerów i że często je konfiskujemy. 


Jako ostatni świadek zeznaje 


~ ı Wdowa po b. p. laraciu Zendlu z dwojgiem dzieci. 


o ostatniego naboju 


piero później rzucił rewolwer.— Co mówi o Szaniawskim jego były 
todawca i koledzy. — Nieszczęśliwa matka młodocianego mordercy 


B. p. Josek Berkowicz, właściciel cukie- 
renki przy ul. Kilińskiego 11, zastrzelo= 
ny przez Tadeusza Szaniawskiego. 


matka oskarżonego 
Rosiakowa 


Opowiada ona, że syn jej był zawsze 
spokojnym chłopcem. Gdy miał 14 lat 
był bardzo religiiny i chciał nawet wstą 
pić do zakonu Franciszkanów, lecz od- 
radzono mu. 

PRZEWODNICZĄCY: — Jaki był 
on w stosunku do pani? 

ŚWIADEK: — Bardzo dobry. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy był 
wybuchowy? 

ŚWIADEK: — Nie, nigdy nie. zauwa- 
żyłam tego u niego. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy cho- 
rował? 

ŚWIADEK: — Gdy był dzieckiem, 
chorował na konwulsje, do czwartego 
roku życia. Później to nigdy nie wróciło, 

PROKURATOR: — Jak lekarze o- 
kreślili tę chorobę? 
|+"ŚWIADEK: — Nie było lekarzy, tyl- 
ko felćczer. Mówił on, że to po ojcu. 

PROKURATOR: — A iak nazwał 
tę chorobę? 

ŚWIADEK: — Konwulsie. 

PROKURATOR: — W jaki sposób 
opuścił dom rodzinny? 

ŚWIADEK: — Miał siedem lat, gdy 
wyszłam zamąż za obecnego mego mę- 
ża. Ojczym wypędził go z domu. Uda- 
łam się z nim do jego ojca, ale Sza- 
miawski też nie chciał go przyjąć. Chło= 
piec poszedł wówczas do ciotki na 
Abramowskiego 15, Ambroziakowej. u- 
siadł pod schodami i płakał, Ciotka go 
przyjęła i został u niej. 

APL. ZABRODZKI: — Czy zauwa- 
żyła pani u niego óbjawy nienawiści do 
Żydów? 

ŚWIADEK: — Mnie o tym nigdy nie 
mówił. 


Wnioski obrońców 


Sąd zwalnia świadka. Adw. Gro- 
chulski prosi o odczytanie ekspertyzy 
lekarskiej o poczytalności oskarżonego. 
Przewodniczący odczytuje ekspertyzę, 
z której wynika, że 
SZANIAWSKI ROZUMIE ZNACZENIE 
SWYCH CZYNÓW 1 ODPOWIADA 
ZA NIE CAŁKOWICIE. POCZYTAL- 
NOŚĆ JEGO NIE AESF OGRANICZO- 


ADW. GROCHULSKI: — Zgłaszam 
wniosek o powołanie lekarzy neurolo- 
gów, którzy  zbadają oskarżonego. 
Wśród lekarzy, którzy go badali nie 
było neurologa... : 

PRZEWODNICZĄCY: — Pan się 
myli, panie obrońco. Prof. Dzierżyński, 
który go badał jest neurologiem. 

OBROŃCA: — Ale lekarze, którzy 
go badali nie wiedzieli o jednej rzeczy, 
mianowicie, że przy galwanizacji wy- 
dziela się chlor, który zatruwa szarą 
masę mózgu i powoduje trwałe lub czę= 
ściowe przyćmienie umysłu. Po za tym 
sądzę, że drugi z lekarzy, dr. Hurwicz, 
nie mógł być objektywny przy wydar 
waniu opinii(?) gdyż jako lekarz sądo= 


| 


Dalszy ciąg na str. 8-eł). 


8 


(Dokończenie). 

wy badał trupy i ten widok musiał po- 
działać na niego wstrząsająco (+) (Prze 
wodniczący uśmiecha się). Następnie 
ważną rzeczą jest stwierdzenie, o czym 
lekarze nie wiedzieli, że Szaniawski ja- 
ko dziecko chorował na epilepsję, a za- 
bójca-epileptyk nie jest nowością w kry 
minalistyce. 5 

APL. ZABRODZKI: Zgłaszam 
wniosek o wezwanie felczera, który 
leczył Szaniawskiego w dzieciństwie, 
dla stwierdzenia czy była to epilepsja. 
Ekspertyza, która znajduje się w ak- 
tach, a która była robiona przez proie- 
sora — niewiadomo jakiego uniwersy- 
tetu(?!) — Dzierżyńskiego jest prymi- 
tywna. Wnoszę o przesłanie Szaniaw- 
skiego do specjalnego zakładu dla po- 
nownego zbadania. 

PROKURATOR: — Oponuję przeciw 
ko wnioskowi obrony. Kwestia poczy- 
talności była wielokrotnie rozważana 
w toku śledztwa. Opinia lekarzy, z któ- 
rych jeden jest wybitnym neurologiem 
a drugi specjalistą-lekarzem sądowym 
jest jasna i nie budzi żadnych wątpliwo- 
ści. Zarzuty obrony pozbawione są cał- 
kowicie jakichkolwiek podstaw, gdyż 
wszystkie okoliczności, na które powo- 
łuje się .obrona znane były lekarzom, 
co wynika z ekspertyzy. 

Sąd udaje się na naradę. W czasie 
przerwy Szaniawski rozgląda się do- 
koła, uśmiecha się do znajomych z ław 
publiczności. Narada trwa pół godziny, 
po czym sąd wraca na salę i przewodni 
czący poleca wezwać lekarza sądowe- 
go dr. Flurwicza. 

— Ekspertyza lekarska podpisana 
jest tylko przez prot. Dzierżyńskiego. 
Czy pan ją czytał I czy ją potwierdza? 

„DR. HURWICZ: — Ja ją pisałem 1 
podtrzyjnują całkowicie opinię w. niej 
zawartą. ylko przez pomyłkę nie zo» 
stała ona przeze mnię podpisana. 

Przewodniczący ogłasza decyzję: 

— Wobec tego, iż świadek Rosiako- 
wa nie powoływała się na chorobę sy- 
na w śledztwie a powoływanie się na 
śwładectwo ielczera jest nięmiarodajne, 
gdyż felczer nie ma prawa stwlerdzać 
przed sądem rodzaju choroby, zaś 0- 
pinia lekarzy jest wyczerpująca, sąd od- 
dala wnioski obrony. Zamykam prze- 
wód sądowy. 

Udzielam głosu rzęcznikowi oskar- 
żenia publicznego. 

Wstaje prokurator Dreszer. 


Mowa prokurafora 


— Panowie sędziowie! Tragiczne w 
swych skutkach wypadki z dnia 9-go 
listopada 1936 roku znalazły dziś swój 
epilog. Nastąpił akt końcowy. Pod za- 
rzutem dokonania podwójnego zabój- 
stwa, pod zarzutem chęci dokonania 
jeszcze dwukrotnego zabójstwa zasiadł 
na ławie oskarżonych Szaniawski. 
Opinia publiczna w zdrowym swym odru 
chu już osądziła Szaniawskiego, ale je” 
go czyny przestępcze dopiero dziś po 
przewodzie sądowym w tej jasnej sali, 
dopiero dziś znajdą właściwy osąd. 
Strzały Szaniawskiego odbiły się głoś» 
nym echem, bo skutkiem ich były dwa 
niewinnie, niepotrzebnie postradane ży- 
cia ludzkie. Stan faktyczny sprawy jest 
jasny 1 z niczyje” strony wątpliwości nie 
budzi. Przebieg zajść odtworzony zo* 
stał z taką wyrazistością i ostrością w 
czasie przewodu sądowego, że niele- 
dwie widzieliśmy tu, jak na taśmie ki- 
nematograficznej, przebieg czynów. 

A od czego się zaczęło? 

Zaczęło się od wybicia szyby w skle» 
pie Berkowicza. 
ZACZĘŁO SIĘ OD ŁOBUZERSKIEGO 
WYBRYKU. 
Trudno o słuszniejsze określenie tego 
czynu. A w minutowym odstępie od te- 
go wybryku padł pierwszy strzał, 
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strzałem w brzuch. Nie uciekał 


biec. Ucieka, trzymając rewolwer goto- 
wy do strzału, strzela, padają kule jed- 


Krwawy pościg skończył się, gdy 


dopiero morderca chroni się przed gnie- 
wem, słusznym gniewem tłumu, pod o- 
plekę Pawłowskiego. 

— Gdy zanalizujemy te czyny, roze 
różnimy kilka momentów zbrodni. 
Stwierdzono bezspornie, że 


Z ZIMNĄ KRWIĄ. 
Po co wówczas strzelał? Nikt — ani on 


wyższym dobrem ludzkim jest życie. To 
dobro chronione jest w szczepach, sto = 
jących na najniższym poziomie kultural. 
nym i w społeczeństwach wysoko roz 
winiętych. Aby stało się przestępstwo, 
trzeba wielkiego, nadzwyczajnego bodź= 
ca ku temu. 

— Drugi moment zbrodni to dalsze 
czyny oskarżonego. Wiedział on, że bę: 
dzie musiał ponieść odpowiedzialność 
karną za swój czyn. l oto następuje pa- 
radoks: chcąc się uchronić przed odpo- 
wiedzialnością za przestępstwo, popeł- 
nia nowe przestępstwa. 


lecz jak dobry myśliwy 
W POSZCZEGÓLNYCH LUDZI, 


Z kolei zabiera głos apl. Zabrocki, 
pierwszy obrońca oskarżonego. 

— Panowie sędziowie, nim wydacie 
wyrok, zastanówcie się nad tym, ile 
jest w jego czynie emocji. Szaniawski 
jest dzieckiem nieprawego łoża, dziec- 
kiem ulicy, Nikt go nie wychowywał, a 
mimo to jego dotychczasowe życie było 
nienaganne. Nagle załamał się i popełnił 
dwukrotną zbrodnię. Czy popełnił ją w 
świadomości czy też w potężnym afek- 
cie, za który w małym tylko stopniu 
może odpowiadać? Twierdzą, że w afek 
cie. Szaniawski nienawidził Żydów. — 
Gdyby nie było Żydów, nie byłby on 
zbrodniarzem. Nie umie on rozwiązać w 
sobie zagadnienia żydowskiego i dlate- 
go pada z jego ręki strzał, który był 
tylko odruchem. Proszę o naiłagodniej- 
szy wymiar kary. 

Następny obrońca adw. Grochulski 
wygłasza demagogiczne, 

WIECOWE PRZEMÓWIENIE. 


— Każdy człowiek musi z pogardą 
odwrócić się od tych czynów zbrodni- 
czych, ale trzeba wczuć się w te czy- 
ny, w motywy tej zbrodni. Z aktu oskar 
żenia wnioskować można że Szaniawski 
jest zbrodniarzem, ponieważ należy do 
Stronnictwa Narodowego. Ale w Stron- 
nictwie Narodowym nikogo nie uczą 
gwałtów (7). To nie Szaniawskiego wi- 
na, że napięcie antysemityzmu w Pol- 
sce wzrasta. Zdrowe hasła Stronnictwa 
Narodowego (?) mogą padać na niezdro 
wy grunt i bardziej wybuchowe jednost 
ki załamują się i plamią sobie ręce 
— Szaniawski zaczął od tego, że 
wybił szybę. Pan prokurator nazwał to 
łobuzerką, Ja nie pochwalam takich 
czynów, ale przecież nie tylko Szaniaw 
ski to robi (!!!) Kupił on sobie rewol- 
wer nie po to, by zabiiać Berkowicza 
czy innego Żyda, ale dla własnego bez 


na- ;pieczeństwa. Trudno, wypadki w Pol- 


stąpiło pierwsze zabójstwo, Jest to nie-|sce toczą się błyskawicznie i mógł on 
ubłagana konsekwencja jak jedno po-|myśleć o własnym bezpieczeństwie (?) 


ślizgnięcie się moralne pociąga za sobą| To nie była zamierzona zła wola. 


stoczenie się w przepaść moralną. 


była obrona konieczna przed tłumem, 


SZANIAWSKI ZABIŁ BERKOWICZA |Szaniawski 


Czy to były nych hamulców społecznych. Jego mło- 
strzały na postrach? Nie. Okskarżony dy wiek jest jedyną przyczyną, dla któ- 
strzelał w tłum. I nie w stado ludzkie, |rej nie zgłaszam żądania o najwyższy, 


którzy. chcieli ująć, go. 1. oddać. w. ręce ne społeczeństwa: ' 


"Mówy' 6brońców "* 


To | sklepie żydowskim, 


2 lutego 1937 r. 


zamach 


lecz czyn prawny. Art. 21 K.K. mówi, 
że, przestępca nie mia prawa do obrony 
Mówiono 


za»*|tu o kamieniach, które padały w kie- 
brakło kul w jego rewoiwerze. Wtedy |runku Szaniawskiego. 


Ale stwierdzono 
też, że kamienie te zaczęły padać do- 
piero wówczas, gdyż już padł ostatni 
strzał, gdy były już dwa trupy I ranni. 

æ- Jeśli chodzi o kwiestię poczytal- 


— ności, opinia biegłych jest wystarczają- 


ca i jasna, dokładna i szczegółowa. — 
zdaje sobie sprawę ze 
swych czynów całkowicie. 

— Obraz dokonanej zbrodni nie był- 


sam — nie potrafił wyjaśnić dlaczego.iby całkowity, gdybym nie wspomniał 
Ale ten powód jest jasny. Jest to skutek|o pewnych okolicznościach sprawy, 0 
rozluźnienia hamulców moralnych i spo- źródłach skąd ona powstała. Nie tutaj, 
łecznych w psychice osakrżonego. Naj- na sali sądowej, jest miejsce na subtel- 


ne dysertacje polityczne. Ale pierwszy 
czyn oskarżonego, wybicie szyby, z któ 
rego następne wypłynęły — to 
REFLEKS PEWNYCH ID . PEW- 
NYCH HASEŁ ANTYSEŁ: CKICH, 
które ostatnio, zwłaszcza w Łodzi, na- 
brały na sile. Hasta te, w swych prze- 
jawach chorobliwych, wybujałych, gdy 
padają na zbrodniczy grunt, wydają 
krwawe plony. Oto cały obraz prze- 
stępstwa. Gdy zastanawiam się, jaką 
karę winien ponieść zbrodniarz uprzy- 
tamniam sobie, że nie miał on koniecz- 


najsurowszy wymiar kary. Ale żądam 
takiej, której domaga się poczucie praw- 


5 inelu'i 
1) 


i 
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który go chciał zlynczować. Proszę o 
najłagodniejszy wymiar kary. 

Szczytem było jednak przemówienie 
adw. Koralewsklego. Streszczała się w 
nim cała 
IDEOLOGIA STRONNICTWA NARO- 

DOWEGO. 

— Co spowodowało zajścia w dniu 
9 listopada? — woła z emfaza obrońca. 
— Awersja do Żydów i strach. Proszę 
sądu, czy nie dziwne, że wszędzie, 
gdzie Żydzi mieszkają w wiekszych 
skupieniach, tam rodzi sie ku nim nie- 
chęć? Dlaczego się tak dziele? Jedni 
mówią, że dlatego, ponieważ Żydzi są 
narodem o wyższej kulturze. zdolniejsi, 
z łatwością pobijają swych konkuren- 
tów. Ale ja twierdzę, że tak nie jest. 
Bo przecież całą kulturę swa Żydzi na- 
byli od nas, narodów indo-europejskich. 
Przecież wszystkie wielkości żydow* 
skie w naszych szkołach sie kształciły, 
nasze uniwersytety kończyły, naszą -li- 
teraturę, naszą kulturę w siebie wchła- 
niały. Gdyby zostali tam. w Palesty- 
nie, staliby dziś na poziomie tylko tych 
ludów, które mieszkają w _ sąsiedz- 
twie, nprz. w Syrii, nie stworzyli by 
niczego poza Talmudem (7!) Ta właśnie 
megalomania żydowska jest jedną z 
głównych przyczyn, że wszyscy czują 
do nich niechęć. Ta megalomania każe 
im wywyższać się ponad ipne narody, 
doszukiwać się krwi żydowskiej w każ- 
dym wielkim człowieku świata. nawet 
u swych wielkich przeciwników.... 

PRZEWODNICZACY: — Proszę do 
rzeczy, panie obrorńco. 

Adw. Koralewski: — Tak. w tej 
sprawie nie o to nawet chodzi. Chodzi 
o to, że antysemityzm istnieje, a Sza- 
niawski jest antysemitą. Pan prokura- 
tor powiedział, że wybicie okna w skle 
pie Berkowicza było czynem łobuzer- 
skim. Tak, gdyby wybił je dla fantazii, 
to byłaby łobuzerkAa, ale On przecież 
wybił tę szybę z powodu agłebSzych u- 
czyć. To był czyn patriotyczny (7) z 
jego strony, albowiem wybijał szybę w 


Drugim uczuciem jego ` był” strach. 


Zbrodnia jest owocem demago 


uprawianej przez uchylające się od odpowiedzialności czynniki partyji” 


polityczne.—Wspaniałe przemówienie prokuratora Dreszera 


— Szaniawski zabił Berkowicza wy* sprawiedliwości. O żadnej obronie ko- 
nawet |niecznej nie może być mowy. 
po tym. Poszedł sobie dalej spokojnie. konieczna jest tam, gdzie jest 
Dopiero gdy zebrał się tłum, gdy roz-, bezprawny. A tu tego nie było. Nie było 
legły się krzyki, Szaniawski zaczyna ze strony tłumu zamachu bezprawnego, 
| 
| 


na za drugą, padają ranni i znów zabity, koniecznej podczas pościgu. 


Obrona | chowawczy, Każde zwierze 


A TA DA Dn, 


Każdy człowiek ma instynke fg 
ostatniego tchu. A Szaniaws i pal 
czas jak zwierzę w pościgi: 7 
miał bronić. Miał w reku reed 
była jego naturalna obrona. "a" 
lał, 9 il 
Proszę sobie uprzytomnić! „id 
szybę i idzie dalej, wie. że zo ) 
się boi. Nagle ktoś go z tYlM Srni 
Ogląda się. To Żyd z czarne y 
yd, znaczy wróg. I dlatego byli 
z rewolweru, Twierdze, że t0 W 
brona z jego strony i prosze 9 
wymiar kary, skari 
Przewodniczący: — CZY Cin 
chce coś powiedzieć -w osta w 
wie 
Szaniawski: — Ja żałuje pardina 
Przewodniczący; — Sad vdi! 
na naradę. Wyrok ogłoszony ma 
godz. 5.30 po poł. 


Wyrok 
Sala sądowa wypełniona wig 
brzegi, gdy rozległ się dzwon ggi 
stujący że sąd skończył już na” 
chwilę wejdzie na salę rozpraw ii 
i trzeci dzwonek. | 
Sąd wchodzi na sale, Przew. 
cy odczytuje sentencję wyroki" 
„W imieniu Rzeczypospol m 
skiel... Sąd okręgowy w Łodzi PO, 
poznaniu sprawy Tadeusza SE i 
skiego uznaje go winnym POP 4 
zbrodni i Skazuje go za zabójstw 
kowicza — na 10 lat więzieni jetit 
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bójstwo Zendla — na 6 lat W gh, 
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za usiłowanie zabójstwa 

Rubinsztajna = po. 4 lata 
Stosując wyrok łączny =" gG0" 
SĄD SKAZUJE SZANIAWSKIES 
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(LE 
12 LAT WIĘZIENIA: „jg 
W czasie odczytywania WY” 
niawski stoi spokojnie. odi! 
W motywach sędzia przew akis 
cy podał, iż przy ferowaniu WY i | 
miał na uwadze z jednej straa 
przyznania się do winy i M 
oskarżonego, z drugiej zaś e pol 
ZBIEG CZTERECH ZBRODNI gf 
NANYCH W CIĄGU KILKU” 
Ustalając kwalifikację CZY! rdet! j 
żonego, sąd stwierdził, że mO ofi 
na osobie Berkowicza było do I 
premedytacją i że wyraźny ZY p 
mordowania człowieka, który f 
zbitą szybę upomniał istnia 
nach oskarżonego. Za to Dient 
derstwo wymierzył mu sa 
sięciu lat więzienia. Ry 
Zabójstwo Zendela i usił0 
bójstwa dwóch dalszych pos 
nych były już popełnione 0 
POD WPŁYWEM SILNEG 
Szaniawskiego gonił tłum ludzi gi ‘W 
bionych dlań wrogo, Szania*_ nyj 
wiał się tych ludzi i strzela! 


broniąc się, UM 
Sąd stwierdził dalej, żę, 5 
poszkodowanych były cieżk dobił 
niawski mógł ich zabić, U 
zabił dwie swe ofiary. na ię 
Wreszcie sąd wskazał AOR gł 
wiek oskarżonego i ne jego "ps 


prawny tryb życia. Dopier® gt 

uległ Szaniawski — wywodz 4 

przewodniczący — 

ZGUBNYM WPŁYWOM CZ" 4 
POSTRONNYCH: -gify 


które nastawiły go na teror: got 
skutki tego teroru skłoniły 
rowego wymiaru kary. acii 


Obrona zapowiedziała A 


i ń 
JAFSKIE POMARAŃCZY 
Niech żyje jafska pomarańcza! AD (A 


Jałskie pomarańcze są znakomiłe! dh f 
przy każdym posiłku, oraz wte 4 M! 
pragnienie, lub chcę sję odówieży arahi 


szą to być stanowczo jafskie po 
jafskje są najsoczystsze į najsłodsz% 
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toiv Komisji Województwa 
kp z naieśo, Raimund Rembieliński, 
wielkiej Łyszych entuzjastów budo- 
Bloniergy, 7821 przemysłowej i jeden 

eh świetnego później roz- 
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3 Dzis Eulali iP, 


12 Jutro Jana 
achod słońca A! 
achód słońca 16,41 
Piątek Wschód księżyca 7.21 
o 1af Zachód księżyca 19.04 
„| poi Sia 
rzybyło dnia ; 
d osk? tk 
tata $ mi Wiadomości 
AR bug Tea PODWYŻKI CEN PIECZYWA 
ba dal ku dals cech piekarzy w Łodzi, Powołując | 
| wedt) Mac slę „A podrożenie mąki, cech piekarzy | 
M bed” dola o starostwa grodzkiego, prosząc o 


ol onierencji, która przeprowadzi rewi- | 


» Lodzi spacego cennika, Piekarze chcą, aby í 
wiązywały any warszawskie. 


s ny x+ 
3 pij Ki R OTNA FALA 'GRYPY zanotowana zo- 


onek: ji KIM a a DA co wpłynęły ostatnie zmiany 
naradę ; „Sta temperatury, Ilość zachorowań dać | 
„raw niż gh tnie się wzmogła, Zaznaczyć na- | 
PIR grypa ma bardziej złośliwy | 

! p ' 
wodi wy przebieg, aniżeli w swej począte | 

okt‘ j pł ı dlatego wskazana jest ostrożność. 

jite r + +* 

i po] Ang URY OTRZYMAJĄ URZĘDNICY 


kaj sk Zz dniem 1 kwietnia, Urzędnicy 
A Pilkamy wej będą nosjć mundury zielone 
f Kibla poru czarnego, Kobiety, będące w 
ai Yuki a roli skarbowej, nosić będą zielone 


m ramieniu, 


U AW pre 
Łódz y WA KOMISJA POBOROWA dla 
tez peja I urzędować będzie w dniu 
4 dwójka wydziału wojskowego 'ż4- 
pipe się 50, PTZ nA. Piotrkowskie- AKR. 
j kry, Winni mężczyźni rocznika 1915 I 
y tns milasa dotąd nle wykonali tego obowiąz 
ltariatg alą w obrębie 2, 3, 5, 8,9 I 11 
W policji, (1) 


Tajemnicza śmierć 


d era linii autobusowej 
o tódż—Piotrków 
Ni. Dorii | wez *lemni 
UNAS przoraj czych okolicznościach zmarł 
( zy z ocianowicach pod Łodzią, 
6W od had wyg tanku i remizie tramwai do- 
h JS yo AR Jerzy Jarowoj, szofer na linii 
mooni Atej ryc Łódź—Piotrków, eksploato- 
AMI p, Jaro 7 Koleje dojazdowe. 
cp, sif 5 By l miał dzień wolny od służ- 
it oh i Wiazdu Te zanie i szykował się 
wsi haj ZIS 0 świcie. : 
re u Mateo z Ko: SU w domu uppis: 
aczoną w zagadkowy 
wait ta Clężkj ZA: Lekarz pogotowia orzekł 
szkół! bla nie „Przyczyny nagłego zachoro- 
) yi Ditaja  "Stalił, i skierował denata do 
| od 
0 : Kitojo dze Jarowoj zmarł. Karetka 
azi: SW Proseka a Vrócita i przewiozła ciało 
aski ai A rium. (1) 
o! 
(AR 4 ty „żury aptek 
ny k ahane "lejszej dyżurują następujące apteki: 
) ra gh Neq Brzezin "Manowskiego 80, S., Trawkow- 
cie b M ga 1 Piska 56, J Koprowski — Nowo- 
„dob! T Rokioszewyk; Rozenblum — Śródmiejska 21, 
Ri NY lelńska 53 1 Piotrkowska 95, L. Czyński 
na AO tt teka ae SRAEPYS — Kątna 54, 
i wska È 
nakil | "Hy 
"ADA 
Z i N A 
a (U usł kat Dziennikarzy Łódzkich 
y aielo t uchwałę, opierającą się 
| gad a Who polnych apelach i zaleceniach 
„Ke Daj lak alnych zgromadzeń Syndy- 
sąd * Y Mikara zadu głównego Związku 
og h (iu Órej oa Rzeczypospolitej Polskiej, 
DA j Maj szcz, KARLA menda ana a 
ż 4 Mie y sposób polemiki, jaki 
f p ano Bce DE lamach. ynodzenina, 
a " + [0] 0 tiO r fæ 
ve jęndyjęra kódzkioko, AGE In 
f, jed h bi OSObiSt Dziennikarzy Łódzkich pięt 
: de dy ikarz © atakowanie się wzajemace 
A Maya o’ jako niezgodne z etyką 


pa „REPUBLIKA" 


«wy uchwalono jednogłośnie. 


| tym, że budowę Domu-Pomnika prowa- 
i dzi „sanacia*, że wobec tego nie 


. 48, Płąłek, 12 lutego 1937 r. 
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Endecy głosowali za pożyczką 


na roboty inwestycyjne. — Wniosek został uchwalony 
przez komisję jednogłośnie 


Wczorajsze posiedzenie radzieckiej 
komisji finansowo - budżetowej było w 
swoim rodzaju rekordowe pod wzglę- 
dem gadulstwa radnych. Na porządku 
dziennym figurowało 11 spraw. Posie- 
dzenie rozpoczęło się o godz. 7.15 wiecz. 
a skończyło o godz. 1.15 w nocy. 
Trwało więc pełnych sześć godzin. I w 
ciągu tak długiego czasu omówiono tyl- 
ko trzy sprawy, odiładając Iwią część 
porządku dziennego na inny termin. 

Cóż było powodem tak obszernych i 
przewlekłych debat? Otóż okazuje się, 
że nie było wcale zasadniczej dyskusji. 
Nie było też emocjonujących momen- 
tów — radni nie wymyślali sobie, nie 
skakali sobie do oczu, nie kłócili =się. 
Przez cały czas obrad panowała zu- 
pełna harmonia, a wszystkie trzy spra- 
Zasypy- 
wano przedstawicieli zarządu miejskie- 
go pytaniami, które świadczyły o zu- 
pełnej nieznajomości życia samorządo- 
wego, a celowali w tym radni endec- 
cy. I tak mijały godziny za godzinami, 
aż zmęczenie wzięło górę. 

Pierwszy punkt porządku dzienne- 
go obeimował sprawę darowizny przez 
miasto placu, na którym buduje się 
Dom-Pomnik Marszałka Piłsudskiego, 
komitetowi budowy. Jak już wspomina- 
liśmy, tymczasowy zarząd miejski nie 
ma prawa darować placu komukolwiek, 
wydzierżawiono go więc tylko. Teraz 
chodziło ò prawne unormowanie tej 


isprawy. 


| 


Atak przyszedł ze strony endecji. 
Adw. Kowalski długo i zawile mówił o 


mo- 
gą oni popierać tej budowy. Prez. 
Godlewski wyjaśnił, że nie chodzi o to, 
kto tę budowę prowadzi, chodzi o od- 
danie hołdu Pierwszemu Marszałkowi 
Polski, o którym Prezydent -Rzeczypo- 
spolitej w swym orędziu powiedział, iż 
e 


Ba A 


"Ławnicy sądu pracy 


był to „największy na przestrzeni dzie- 
jów Polak“, a nadto chodzi o to, by 
stworzyć siedzibę dla wszystkich związ 
ków byłych wojskowych, byłych obroń- 
ców ojczyzny. 

Dyskusja przeciągała sie w nie” 
skończoność, gdy nagle, w toku jej 0- 
kazało się, że miasto wogóle nie może 
jeszcze nikomu tego placu darować, poj 
nieważ nie jest jego właścicielem. Plac! 
ten należał do ministerstwa komunika- 
cji i został oddany miastu wzamian za | 
inne tereny. Ale ta tranzakcia jeszcze 
nie przeszła przez sejm i dlatego praw- 
nie właścicielem placu jest jeszcze mini 
sterstwo. Po takim wyjaśnieniu, jedno- 
głośnie postanowiono odroczyć załat: 
wienie tej sprawy, do czasu póki nie za, 
padnie uchwała sejmowa. 

Drugi punkt porządku dziennego 0-, 
bejmował Sprawę budowy centralnej | 
chłodni w Łodzi. Zreferował te sprawę 
prez. Godlewski, który podkreślił, że 
w Łodzi są nienormalne stosunki apro- 


hl 


wizacyjne, jest duża różnica w cenach, 
nie można wpływać na potanienie Środ 
ków żywności, Należy wiec zbudować | 
centralne hale targowe, ale iest to moż- 
liwe dopiero wówczas, gdy zostanie 
zbudowana chłodnia, 

Zdawało się, po referacie prez. God-| 
lewskiego, że sprawa ta nie nasuwa ni-| 
komu żadnych wątpliwości. Tymczasem į 
znów rozwinęła się dyskusja, pytania 
ze strony radnych, odpowiedzi przed- 
stawicieli magistratu. Aż po dwóch go- 
dzinach komisja jednogłośnie uchwaliła 
przystąpić do budowy tej chłodni, 

Radni byli już zmęczeni, gdy zaczę- 
to mówić o zbliżającym sie terminie roz 
poczęcia robót sezonowych. Poczatko- 
wo był to rozmowy nieobowiazułące, 
mówiło się o pożyczkach i iak było do 
przewidzęnia,. radni endeccy oświad- 
czyli, że o pożyczkach mowy nić moża 
` 4 00000000000900900000V0 


będą zaprzysiężeni w środę, 24 b.m, 


Donosiliśmy przed miesiącem o po- 
wołaniu na okres 3-ch lat, z dniem l-go 
stycznia r. b, nowych ławników i ich 
zastępców do Sądu Pracy w Łodzi z 
grup: pracodawców i pracowników, w 
ogólnej liczbie 450. 

Zaprzysiężenie tak wielkiej ilości 
ławników i wręczenie im dekretów no- 
minacyjnych. odbyło się w dwóch ter- 
minach niedzielnych: 17 1 24 stycznia 
r. b. w Sądzie Okręgowym w Łodzi. 

Dotychczas jednak nie objęło swych 
obowiązków 60 ławników, którzy z róż- 
nych powodów nie przybyli w jednym 
z wyżej wyznaczonych im terminów. 


Dla tych wszystkich ławników, prze- 
wodniczący sądu pracy p. sędzia Z. Ka- 
siński wyznaczył ponowny i ostateczny 
termin zgłoszenia się w dniu 24 lutego 
r. b, w Środę, o godz. 9, w sali posie- 
dzeń Sądu Pracy gmach Sądu Okręgo- 
wego, Plac Dąbrowskiego 5, sala Nr. 100 

Na termin ten wezwani zostali po- 
wtórnie imiennymi listami wszyscy 
ławnicy, którzy przyrzeczenia nie zło- 
żyli, przy czym dotychczas nieusprawie 
dliwieni, mają obowiązek w ciągu 7 dni 
złożyć wyjaśnienia odnośnie przyczyny 
nieprzybycia na poprzednio wyznaczo- 
ny im termin. 


|| 
| 


być, że żadnych pożyczek miasfu nie 
dadzą. W tym momencie prez. God” 
lewski przypomniał radnym, że za sześć 
tygodni mają sie w Łodzi rozpocząć ro 
boty sezonowe, gdyby wiec nie uchwa- 
lono pożyczki, mogłoby sie to skończyć 
katastrofą, 


Jako ostatni punkt porzadku dzien- 
nego figurował wniosek radnvch endec 
kich, zgłoszony na ostatnim posiedzeniu 
rady miejskiej, aby przyśpieszono TO- 
boty sezonowe. Prez. Godlewski zapro 
ponował więc, że skoro już o tych rze- 
czach się mówi, żeby wniosek ten roz- 
patrzyć po za kolejką. 


Referował wniosek adw. Kowalski, 
który mówił, że roboty inwestycyjne, 
zwłaszcza kanalizacyjne, prowadzone 
są bardzo ospale, że trzeba nadać im 
większe tempo i rozmach. 


Dyr. inż. Wojewódzki w odpowiedzi 
oświaczył, że zarzut jest nieistotny, 
albowiem właśnie roboty kanalizacyjno 
wodociągowe prowadzone są bardzo 
intensywnie. Inaczej może będzie wro- 
ku bieżącym, termin rozpoczęcia robót 
będzie zapewne opóźniony. 


Adw. Kowalski: — Dlaczego? 


Prez. Godlewski: — Z winy radnych 
Obozu Narodowego. Obaliliście wniosek 
o zaciągnięcie pożyczki w wysokości 
zł. 1.900.000, miasto nie mma pieniędzy na 
zakup. materiałów i wszystko stoi. Te- 
raz chcecie, aby przyśpieszyć roboty.? 
Proszę bardzo — uchwalcie pożyczkę. 


R. Chodyński (PPS.): — Pożyczka 
winna być uchwalona bezwzględnie. — 
Bezrobotni nie mogą czekać na Żadne 
kombinacje i targi polityczne. 


Endecy byli skonsternowani. Czuli, 
że znaleźli się w potrzasku. Bo nie moż 
inalvprzecież! "domagać - się: rózpoczęcia 
"oóbót, gdy nie daje się pieniędzy na te 
roboty. Wreszcie, niechętnie adw. Ko- 
wąlski oświadczył: 

— No trudno, tu uchwalimy pożyczkę 

W tym momencie nacz. Konopka wyj 
muje z teczki gotowy już wniosek © 
zaciągniecie pożyczek w wysokości po- 
nad 9 milionów zł. na roboty w roku 
bieżącym. 

Prez „Godlewski: — Wniosek przy- 
gotowany. Proszę o głosowanie. 

I w ten sposób pożyczka została u- 
chwalona jednogłośnie. 


Radni byli tak zmęczeni, że posta- 
nowili odłożyć resztę spraw. Postano- 
wiono więc dalszy ciąg posiedzenia od- 
łożyć do poniedziałku wieczorem. 


Plenarne posiedzenie rady. miejskiej 
odbędzie się w środę, 17 bm. o godz. 7 
wiecz. (5.). 
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Więźniowie spacerowali po mieście 


urządzali wyprawy złodziejskie i wracali z łupem do 
więzienia. — Niesłychana afera w Srodzie 


Środa, 11 lutego. 

Przed poznańskim sądem okręgowym 
na sesji wyjazdowej w Środzie toczył się 
w dniu dzisiejszym niezwykle sensacyjny 
proces przeciwko 38-letniemu strażniko- 
wi więziennemu, Walentemu  Rumowi, 
oskarżonemu o nadużycia służbowe, 

Proces ten jest odzwierciadleniem 


niesamowitych stosunków, jakie pano- 
wały w więzieniu średzkim. Akt oskar- 
żenia zarzuca mianowicie  strażnikowi 
Rumowi, że od połowy 1935 r. do począt 
ku 1936 r. sprowadzał do swego prywat 
nego mieszkania odbywających are 
więźniów 

| IT URZĄDZAŁ ZANIMI LIBACJE, 
Dalej umożliwiał więżniom dostęp do 
kluczy od cel i bram więziennych, przy 
czym specjalnie wyróżniani przez niego 
byli trzej więźniowie porządkowi, któ- 
rzy mając klucze od cel i bramy, rzą- 
dzili Więzieniem, wypuszczając swych to 


warzyszy na noc, a ci dopuszczali się na 

mieście i okolicy 

RÓŻNYCH PRZESTĘPSTW I Z ŁUPEM 
WRACALI DO WIĘZIENIA. 

O stosunkach, jakie panowały w wię- 
zieniu średzkim świadczy  wymownie 
fakt, że trzej pupile Ruma, więźniowie 
Czak, Urywa i Łoda, otwierali w nocy 
celę, w której siedział więzień śledczy 
Bukowski a wykorzystując 7 
strachy, ubierali się w prześcieradła i 
straszyli aresztanta, W; tym czasie Rum 
i jego żona stali na korytarzu więzien- 
nym i zanosili się od śmiechu. 

Najklasyczniejszym jednak dowodem 
niesłychanych wprost i nienotowanych 
stosunków w więzieniu jest fakt dokony- 
wania przez więźniów przestępstw w 0- 
kresie, kiedy mieli odsiadywać kary za 
inne przestępstwa, i 

I tak w nocy 8 marca 1936 r. na po- 
lowego majętności Żabikowo pod Środą, 


| 


jego wiarę w | 


\ Ludwika Połtyna, dokonano nąpadu. Po- 
lowy, wracając z pola — spotkał. zło- 
|dziei, idących z łupem w postaci świniż 
gdy usiłował ich przytrzymać, został po* 
bity tak ciężko, że przez 7 tygodni prze- 
bywał w szpitalu. Przeprowadzone do- 
chodzenia nie doprowadziły do wykry= 
[cia sprawców i zostały umorzone. w 
i międzyczasie posterunek p.p, w Środzie 
stwierdził, że więźniowie opuszczają no 
cą więzienie, 

ALBOWIEM MAJĄ DOSTĘP DO 

KLUCZY OD CEL. 

„ Na rozprawę, której przewodniczy 
į wiceprezes s,0. Sosiński, wezwano 30 
świadków, z których część przesłuchano 
w dniu dzisiejszym w Środzie, zaś pozo« 
stali przesłuchani zostaną jutro w Poz- 
naniu, gdyż dalszy ciąg rozprawy toczyć 
się będzie w sądzie okręgowym w Rozna 
niw 


| 


domagają się wprowadzeni 


serzy polscy nówku, związek pracow 


udali się do Dortmundu użyteczności publicznej podjął obecnie 
W niedzielę rozegra polska reprezen įtaką samą akcję na terenie innych szpi- 
tacja bokserska spotkanie międzypań- jtali ji zakładów opiekuńczych, domaga 
stwowe z Niemcami w Dortmundzie. jąc się wprowadzenia wszędzie 8-godzin. 
Pięściarze polscy opuścili Poznań w | nego dnia pracy. 
nocy z czwartku na piątek pod wodzą W dniu wczorajszym związek wyst- 
prezesa IKuczyka, kpt. zw. Bielewicza i|sował do dyrekcyj szpitali pisma, doma- 
trenera Sztamma. gając się zwołania konferencji w tej spra 


Dział oficialnv ŁOZPN wie. 
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es 


Ld 
W as aneen premysiowyci Schloss 
SETOowSsKie] anula tury w Ozorkow'e 
W.S.S. Ł,0O.Z.P.N. z dnia wynikł zatarg na tle przyjmowania i 
11 lutego 1937 r. zwalniania robotników, Robotnicy zarzu- 
Pkt. 1. Wydział Spraw Sedziowskich Ł.O. | C818 dyrekcji, iż zwalnia starych robot- 
Z.P.N. przyjmuje zapisy na kurs dla kandyda- | Ników wykwalifikowanych, przyimująv 
tów na sędziów piłki nożnej. Kandydaci win- 
ni posiadać: 
a) ukończoną 7 kl. szkolę powszechną, 
b) uregulowany stosunek do służby Pi 


c) świadectwo zdrowia. 

Zapisy przyjmuje i wyjaśnień udziela sekre 
tariat W, S. S, (ul. Narutowicza 30 m. 15) do 
dnia 17 b. m. 

Pkt. 2. Wydział Spraw Sedziowskich P.Z. 
P. N. zamianował na 1937 rok sedziami ligo- 
wymi pp.: Langego Z., Racttiga A. Wardęsz- 
odc K, koła ZĘ Otto Z. i Stę: ch SOD: Przed 
pienia E, sędziami międzyokręgowymi pp.: bunałem Rzeczypos 
Andrzejaka E., Kowalskiego Z, Przygońskiego Rzeczypospo 
F. i Szperlinza E. 

Pkt. 3. Pp. sędziów: 


j Warszawa, 11 lutego. 
(t) Dziś w Sądzie Najwyższym roze- 
kra się epilog jednego z najbardziej sen- 


Grzeszolski z Sosnowca, 


Chłodzińskiego R. Du|9KTEZOWYM skazany został za otrucie 


s „REPUBLIKA nr. 43, Piątek, 12 


Cad 


lutego 1937 r. 


Pracownicy wszystkich szpifali 


a 8-godzinnego dnia pracy 


Po zlikwidowaniu ostrego zatargu w |na ich miejsce robotników  niezrzeszo- 
szpitalu dla umysłowo-chorych w Kocha- | nych. W związku z zatargiem inspekto- 
ników instytucji | rat pracy 


wyznaczył konferencję na 


dzień 16 b. m. 


Wczoraj odbyła się w inspekcji pra- 
cy konferencja w sprawie zawarcia u. 
mowy zbiorowej dla zarobkowych tor- 
mierni pończoch. Chodzi o unormowa* 
nie warunków pracy we wszystkich dzia 
łach przemysłu pończoszniczego, co za- 
początkowało podpisanie umowy z koto” 
niarzami, 

Konferencja wczorajsza nie dała jed- 
nak pozytywnego rezultatu, wobec cze* 
go w przyszłym tygodniu inspektorat 
pracy zwoła konferencję z udziałem 
wszystkich właścicieli formiarń. (i) 


(irzeszolski przed Sądem Najwyższym 


Dziś zapadnie wyrok ostateczny 


motywy tego wyroku. Mianowicie Sąd 
Apelacyjny stanął na stanowisku że w 
świetle zebranego materiału, istotnie mo- 


sacyjnych procesów, jakie notują kro- żnaby o tę zbrodnię oskarżyć zarówno 
najwyższym try- | Grzeszolskiego jak i Kuczalską, że jest 
litej stanie Paweł|to sprawa, która na zawsze pozostanie 
który w sądzie | zagadką, 


Sąd Najwyższy, po otrzymaniu skargi 


chowskiego T., Kulawiaka J., Kauszera D. i Ro-|SWYCch dwojga nieletnich dzieci Jerzego | kasacyjnej, przekazał ją do zaopiniowa- 


siaka Stan. prosimy o złożenie do dnia 18 b.ji Lucyny na karę Śmierci 


m. w sekretariacie W.S.5. po 1 fotografii oraz 
zł. 4 (cztery) celem wystawienia przez W.S.S. ZAS W SADZIE APELACYJNYM ZO- 
P.Z. P.N. legitymacji sędziego rzeczywistego. NA. 
Pkt 4. Przyjęto w poczet członków tu- Wyrok Sądu Apelacyjnego, uniewin- 
y Grzeszolskiego, wywołał wielką 


tejszego W.S.S, sędziego próbnego p. Bankie- | niając 
ra Henryka z W.S.S. Kiel. O.Z.P.N. sensację. Jeszcze większą sensacją były 


Pkt. 5. Poleca się Delezaturom w Kaliszu i 
Tomaszowie zorganizowanie kursu dla kandy= 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 


datów na sędziów piłki nożnej. 
Delegatura w Tomaszowie powiadomi kan- 
dydatów, że w dniu 27 i 28 lutego r. b. przy” 
PIĄTEK, 12 lutego 19397 r, 
6.30—6,33 Pieśń — „Kiedy ranne Wstają zo- 
rze. 6,33—6,50 Gimnastyka. 6,50—7.15 Muzy= 


jedzie Kom. Wykł. i Egzam. z Łodzi celem 

przeprowadzenia wykładów i egzaminu. Wszys 

wiązkowo mają być na wykładach, ka — płyty. 7.15—7.25 Dziennik p i 
Pkt, 6. Pierwszy wykład dla kandydatów |7 257.30 Parę informacyj. * 7.30—1.35. Program 


cy pp. sędziowie rzeczywiśc;, próbni i kandy- 
daci zamieszkali na terenie Delegatury obo- 
na sędziów piłki nożnej z terenu Łodzi odbę+|na dzisiaj, 7.35—8.00 Muzyka = ty. i 
dzie się dn. 20 b. m. o godz, 20 w lokalu Ł. RETER płyty, 8.00— | 


nia I prokuratorowi Sądu Najwyższego. 
Dziś odbędzie się ostateczna rozpra- 


wa. 

Jaki będzie jej epilog? Czy Grze- 
szolski zostanie zrehabiiltowany czy 
wróci do więzienia? 


sd oprogr 


18.20—18,50. Muzyka polska — płyty. 

18.50—19.00, Pogadanka poularna p t. „Uliczni 
sprzedawcy” Antoniego Kasprowicza. 

19.00—19.20. „Amy Foster — nowela (w skró- 
ceniu) Józefa Conrada - Korzeniowskiego=— 
recytuje Stefan Jaracz, 

19,20—19.45. „Z: pieśnią. po kraju” — audycję 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 


TEATR MIEJSKI , dzielę 

Dziś, w piątek, w sobotę j w meii 
dzinie 8.30 wiecz. komedia Vebera 
Zulą Dywińską j Antonim Różyckim 


Jutro w sobotę o godz. 4-ej popol 
zniżonych wspaniały dramat Żeromsi ispi 
ża" w wybornym wvkonaniu catego yy 
| Tadeuszem Bjałoszczyńskim w roli fai 
W niedzielę o godz, 4-ej popok, Í 
sensacja Wernera „Ludzie na krze i lit "HM 
Ankwiczówną. Będzie to ostatnie P* ogł 
tego przebojowego widowiska, Ceny S 
NIEDZIELNY POPULARNY PORANEK M af 
ATRZE MIEJSKIM. e po | 
W niedzielę w południe popularni „eb | rob 
teatralny dla najszerszych sfer PO Sars 
roll żę | te 
u ak 
dy 


niższych. Dana będzie kapitalna im 
polskiej „Moralność pani Dulskiej aa 
nej J. Chojnacka, Początek o go% 


południe, 
TEATR POLSKI, 
MZ „ (Cezlelniana ath 
Dzisiaj w piątek, dnja 12 lu kt à 


wiecz, po raz ostatni „Bunt w 
Lampel'a. 
Jutro w sobotę, dnja 13 bm. 


wiecz. odbędzie "ię premiera znakom/Ayg X 
Bernarda Shaw'a p t, „Profesja pi 6 tąd MO: 
| Genialny humorysta w czarujacy apiet Nią różu 
i Cbiceioze BYR YE ad: pu A, M Y re 
yczaje współczesnej Anglii. > | 
Konflikt matki | córki, ich wzajem ię 1 ai 
o pojęcia moralności wywołują efe 9 0; ( 
cia tworząc niezapomniane apens Łodź | =Po 
W. „Prołesji” wystąpi znana ca kr te! lego b 
sząca się wielkim uznaniem artys | licyjy 
warszawskich Irena Horecka, wski N WY ĉj 
Sztukę przygotowuje Karol Boro Piw Wyk tys 
ser Teatru Narodowego w Warszawie. i cd" dzyję 
pani Warren” wzbudziła zainteresowa dstlo; 
miasta. y dla rol 
TEATR POPULARNY p zl! 40 
(Ogrodowa 18) „z, śwkę e, 
Dziś w piąetk o godzinie 8.15 we 3 gos 4:t0; 
komedia Conners'a „Roxy“ z Jadwi£ e Ng +] 
ską w roli tytułowej. « AL Fred” | hę wej 
W próbach „Damy | huzary” A teloy 
reżyserią Hugona Morycińskiego. Ñ tg t0: I 
DZISIEJSZY KONCERT DELI LIP Jk wi 
W` FILHARMONII. się "| "tek 
Dziś o godz. 8,30 wiecz. odbędzie | Misty p 
harmonij koncert Deli Lipińskiej. agg ar 
Koncert ten wzbudził w sferac (je; 
kolosalne zainteresowanie p? £OSpo 
dzy innymi; Shirley Teraple Odpo! 
„Pakt rosyjsko-farncuski" pióra do 
Morgensterna j inn. niska FW ży 
Pozostałe bilety do nabycja w ** a. bror 
moni  ' i "pry t 


; 1 810 Audycja dla szkół. 8.10—11.30 „1945—20.00. F A YNY : SKIEJ W 
Z.O.P.N., ul. Narutowicza 30 m. 15, 111.57 Przerwa. 11.57—12,03 S 'ýůal czasu z Wari 20.002015. „FISt” WY pogadanka z cyklu nin- Lats m T AETS WOD TNE 
; Wszyscy pp. sędziowie rzeczywiści, próbni szawy. Hejnał z Krakowa. | strumenty orkiestry /symfonicznej” wygłosi czołowa artystka dramatyczna wileńs Kcei Si 
i kandydaci zobowiązani są przybyć na powyż- 12,03—12,40 Uczniowie Zygmunta Noskowskiego prof. Łucjan Kamieński (z Poznania). "M, Orleska į wystąpi jutro o godz iły Ji, 
sze wykłady. : Dalsze wykłady odbędą się w|—- płyty. 12.40—12.50 Dziennik południowy. — 20.15—21.15, Koncert wieczorny w wykonaniu w sali Filharmonii. W programie theg 
dniach 23 i 26 b. m. o tejże samej godzinie. |12.50—13,00 „Soja w gospodarstwie wiejskim“"— | Orkiestry P. R. pod dyr. Mieczysława Mije- |śpjiew w języku polskim i żydowskim. A oj Możn 

Pkt. 7. Minimum na rok 1937 wynosi 8 za- pogadanka — wygł. inż. Bohdan Dzikowski, — rzejewskjego z udzjałem Jarosława Gaebel- Bilety do nabycia w kasje Iharmo wko 
wodów. 13.00—14.00 „Coś dla każdego” (płyta za płytą) Tarnawy aż śpiew. g KE iinei ne 

Pkt. 8. Delegatury w Kaliszu i Tomaszowie 14.00—14.57 Przerwa. 2115—21 25. Dziennik wieczorny. RUTH SOREL I GEORG GRO gni, ad i jeg, 
podadzą do dnia 24 b. m. swych członków, któ- | 14.57—15,00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 21,25—21,30, Pogadanka aktualna. Ruth Sorel j Georg Groke, od oi | edhe; 
rzy piastują jakiekolwiek mandaty we wła- |15:00—15.15; Wiadomości gospodarcze, 21.30—22,30, „Z albumu A. Ketelbey'a", lekki | nagrodą Pana Prezydenta Rzeczypos Posie ka m: 
dzach Podokręgu. 15,15—15.40: Koncert reklamowy. koncert ze Lwowa, Wykonawcy: Zwięke | skiej i złotym medalem, wystąpią * u“ le 
CO ||5.40—16.15. Muzyka włoska — płyty, szona Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego, | dnia 14-go lutego br o godz. 8.30 W) ody 

RANKU RACK dłosaky ks kapelana k Chór Wesa Pinya i soliści. Filharmonii. dada s 
chała Rękasa (ze Lwowa ;22.30—22,45 n t — + tępy 
Zwalczanie chorób 16.30—17.00. Muzyka operowa — płyty, wiem cj Em feta skacz Feliksa Zand.. i zki petla 
1700—17.15, „W kraju wiatraków i rzek płyną- 4 lera (ze Lwowa). Akademia ku (WA) pus gl loy 
wenerycznych oye wk górę” ka bi Stani- [22.45-23.00 Muzyka lekka — płyty. w gofa Wywa 
| i J NF sław Mjoduszews z Torunia), A . , 

Jak się dowiadujemy, ministerstwo |17,15—17.50, Wolfgang Amadeusz Mozart — Di- | 17,35 WIEDEŃ. Waslacja ia ANAE E NAI ple- odbędzie się 14 bam kazii Sy Wa be 
opieki społecznej opacowało nowy pro- vertimento Es-dur na skRYPrA altówkę i! śni ludowej Karola Szymanowskiego, W dniu 14 lutego r. b. z O ety rosi ha M 
jekt ustawy o zwalczaniu chorób we- DE atir Aaea a Eatona ię Pk, „Juschi” — operetka Benatz.| rocznicy Śmierci wielkiego: pe w OW kg! q 
nerycznych. Projekt ten wysuwa zagad- Ko Ratt HalBorn == Wialod. 21.00 PARIS PTT, „Monna Vanna" — dramat skiego, Aleksandra O prij togat 
nienie przymusowego leczenia chorób. |17.50—18.00. Encyklopedja mówiona — w opra- liryczny Fevriera. sali sportowej Polskiej odz. “a | ty ig 

Ukrywanie wenerycznej choroby po- a, jar Stanisława Broniewskiego — |21.00 BRUKSELA. FLÅM. „Polska krew” — o-| Traugutta 3 odbędzie się A i Pd Gej ę 
ciągać będzie za sobą surową odpowie- | sg po” 48.40: Posadanka aktual pereka Nedbalą, | uroczysta akademia urządz” Cyje i Ua g 
dzialność karną. Osoby niezamożne mu- | 18.10—1816 Poradnik ADOHOWY JOGÓLRY: | Gres orat Konc rt + ,mioniczny, Dyr.|pódzki Komitet Uczczenia Pusty NU 
szą być leczone na koszt samorządu. |18.16—18.20. Poradnik sportowy lokalny. 21,30 WIEŻA FIFFLA. Koncert symionierny. | Rocznicy Śmierci Aleksandrt jego gd kę tej 

Projekt zmienia również przepisy 0 przy ponge tonzim ROM WB DAN 
kontroli nad prostytucją, obostrzając i warzystwa o roczynno l w3 zj aż 
nadto przepisy w sprawie zwalczania GRAND. KINO Dziś powtórzenie bezpłatne. Zaproszeń się MIE jj"! y 
prostytucji potajemnej, która jest głów- brie igi? pat premiery? yi ką 
nym źródłem szerzenia się chorób wene | Bilety ulgowe i wolnego wejścia A , d a ERD 
rycznych. (i) nieważne. Rewelacyjny film p. t. ; Katastr ofa samocho ad tyt 

W ruchliwym punkcie miasta 70, o! ity 

Z seqdiebwymiciwwen z wczoraj dwa automobile, na Zear ' thè 

Jak się dowiadujemy ze źródeł urzę- O sio bez powatnielsrezo wała zania WN 
dowych, w Sądzie Okręgowym w Łodzi; rażenia. Kiedy wróciła do przytommo e” T 
w najbliższym czasie zostaną. obsądzo- sze jej słowa były: gm >” fley 

, p Miałam 87 gg mo. W 
zo dwa Wwakujaos dotychczas stanowi- z fenomenalną tancerką n Garle moja torebka? Mia 5 ud hetz 
ska wiceprezesów. ELFARO R DO v w roli 0 e W Kag Gw 

i i i ddano jel natychmiast torebke: „„gbitoste [Looe 

Na pierwsze z nich w II. Wydziale FELL tytułowej się okazało znajdowały się różne da kie 
Cywilnym (odwoławczym), przeniesio- WOS OWO WWO || o tka losu do pierwszej Kasy, gowy | yli 
ny zostanie dotychczasowy wiceprezes! ósmej Loteril Państwowej, oraz 519s pa t ję U 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie p. Sta-| KINO Światowej sławy tenor CRA: skalkykiać dą kier epoki ai gh 
nisław Piliczewski, zaś na drugie w III. 99 a z z a USE każ Cz ai basia eN jwot8 gsh YN 

< d s ; przede wszystkim o sto złotych, Kya 1% 17 bz. 
Wydziale Handlowym mianowany zo- è badź ię dle aro ćwiartiś NU pako 
stanie p. Aleksy-Wiktor Chrzanowski, którą zapłaciła tylko dziesięć zło ostii we 
dhugoletni sędzia okresowy I. Wydzia-| ję . e e | Ja 
pi $ 
w o CO Sądu Okręgowego w a | czarująca KATHE v. NAGY przedstawiać może wartość kilku i, ko 
: ` A i ysię ych, gubiąc losi NA ję 

W związku z tym, p: sędzia Ludomir| [RE FOS w patethom Araya arcydzieł bym e Esha peractam amose Ia A 

Lewandowski, pełniący obowiązki prze- s a może wielką fortunę., Nigdy i "qap Ps 

: ; NAJWIĘKSZY } mieniłam posiadanego losu na inny: "go gm 1 v, 
wodniczącego M. Wydziału Handlowe-| TRYUMF W. A ip iR ń ALU nie zdarzyło mi się nie odnowić lost oditi NOŚ 
go Sądu Okręgowego w Łodzi dochwi-| SEZONU! 9 000 nej klasy; myśl, że właśnie na ten wyg | wy 
li mianowania wiceprezesa tego Wy- REECE BY SUR Ga E EA mea A i ny lub zaniieniony los paść może Mg) Migi 
działu, powróci do I. Wydziału Cywil- E Bł 2: GARE ADA APE 


nego Sądu Okręgowego w Łodzi. ` 


nie dałaby mi spokoju. Wygrywalaj i! 
niejsze kwoty i wierzę, że wyż” 
wielką sumę! 


Rekordowe czyny wymagają dobrego snu, dlatego... 


... pić KAWĘ HAG „wolną od kofeiny! 
urier Handlowo-Przemysłowy 


gorki SAR s»KRE PEE IKAS z dmiu 32 lutego 1937 r. | Dział gospodarczy — tel. 211-60. 


p : CZU 
“aforma rolna | Konsumcja włókiennicza wzrasta 


f iny ko emy. zwiazane bud 
A rol z przebudową s 
ol gi kalki parą stały się terenem poważ | Produkcja przemysłu łódzkiego zbliża się do poziomu z r. 1928 


amentarnej, Zagadnieni A 
b FaZaanieniĄ tę Ostatnie sprawozdanie miesięczne [Ro złom produkcji z lat dobrej koniuktury. | do poziomu z lat pomyślnej koniuktury j 


Olia  JOŚĆ powierzchownie i 
? mie znane / ; A | taki ) ) 
Si Wing OWI miejskiemu, Wydaje się ie stytutu Badania Koniunktur Gospodar-|Do gałęzi takich należą: przemysł skó- | wykazuje w okresie ostatnim przemys! | 


AOTM Dodanie tu kilku cyfr, które po czych przynosi bardzo interesujący ma-! rzany i przemysł papierniczy: w pobli- mineralny, metalowy i odzieżowy. 
teriał cyfrowy o sytuacji koniunkturalnejyżu zaś poziomu, osiągniętego w okresie O ile chodzi o najbardziej nas inte= k 


y na łatwiejszą orientację. Po- 
A k kt formułując R adnie py- przemysłu przetwórczego. najwyższej koniunktury (rok 1928) oscy- | resujący i największy z pośród prze- l 
Widg, tóre cyfry te zawierają odpo- Jak wynika z powyższych cyfr, li-|lują wskaźniki, przepracowanych roboti mysłów przetwórczych — przemysł 

mo: II czne gałęzie przemysłu przetwórczego |niko-godzin w przemyśle poligraiicznym | włókienniczy — to wskaźniki produkcji | 
JACY „e Woyjązuj e wynieść powinien według przekroczyły już w okresie ostatnim po-li chemicznym. Bardzo szybki wzrost |tego działu wytwórczości przekroczyły, 
ryt 20 Mliy 1084 obecnie (od roku 25-20) ZIE OSO GERI EAR S LK ZEYE FETOZEJULA ESO AAE LORSGE ZARA | UZ zdecydowanie poziom wytwórczo= 


ści z roku 1930, przyczym włókiennic= 


A | Zny obs 
mak tysi zar parcelacyjny? -- ° s ily 
kwa W 8 p; y Hektarów, , Słahsza tendenc d dla d ProW two wykazuje, — eliminując wahania 
? poz Ust 8 sezonowe, stałą tendencię zwyżkową 


Lo Począwszy ad kt WIKOnyY WA” kresie wytwórczości 
te | 2. 680 bow; od roku 1929 — nic. n ma w zakresie wytwórczości, 
r licy wiem roku cyfra obszaru paz- Akcje Banteu Polskiezo 107-108 W chwili obecnej przemysł włókien- 


inego | A +. a n- t 137 ? - S 
Sit poczęła spadać, dochodząc Na rynku walorów zanotowano w duiu] cyjnej w drobnych odcinkach wynosił niczy zatrudnia największą armię robot- 


owsky aj | $ f y l pz, i; 
ie. wtf Wyka Se A. w roku 1934; + daty | wczorajszym — po ostatniej zwyżce — | 50.25—50.75, w grubszych zaś odcinkach 
vanie 69] g40le pewien wzrost. > od tej daty | aogół znaczne osłabienie kursów papie- | 52 w płaceniu i 52.50 w żądaniu. R poTas NY A dralon 4 
W lą rop ©, WYNOSI obszar parcelacyj- rów wartościowych. Dla papierów pro- | Z papierów dolarowych 8 proc. pc- | Wo") i Hee! t epale j 
yli 40 u bleżącego? — 120 tysięcy ha canto ych glotaw yeh tendencja była niel ŻYCZKA Dillonowska uległa zniżce o 50 Ae E eie ARRI, dore dal za fi 
ro ednolita, Natomiast dla papierów pro-;punktów, spadając 65 łaceniu, r. 
i WESS pap eye ez padając go w płaceniu, kładów), pracuje 135 tys. robotników, z 


AP śię M ©. poniżej normy ustawo* 
iga "to; 
ą „a sog; AKI lest udział parcelacji przy- 
p celowa, całokształcie powierzchui 
piRSKE | 4510: Ile wyj, Jeden procent. 
ý ga wieka onosi redukcja stanu posia- 
pyłek hano własności ziemskiej na- 
fstywąz SElACJI od czasu powstania 
ję (jeżeli Okrągło licząc — czwartą 
Rospodar za większą własność liczy 
| Odbowiąct Ya Ponad 200 hektarów). 
Bo bozwalą; Zi cyfrowe na tych parę py- 
obras ala stwierdzić, że cały szereg 
wl i nieke wielkiej własności o prze- 
Rod wyw czpieczeństwach: przymus. 
yPłzesagzją ZcZania ziemi opiera się 
NOŚ oryg: W stanowisku widać ich 
Wnes /"CYpialności*, aniżeli reali- 
chy loża zolciścią do zagadnienia. 
mio mady asza zastrzeżenia prze- 
hej, uernemu forsowaniu reformy 
iednej rzedudową gwałtowna ustro- 
m 


centowych dolarowych oraz papierów |65.50 w żądaniu, a 6 proc. pożyczka do- 
dywidendowych tendencja była przewa” |larowa zniżkowała o 25 punktów do 62 czego przeszło 70 tys. pracuje przez peł 
żnie słabszą, w płaceniu, 63 w żądaniu. 7 proc. pożycz |" tydzień, zaś 65 tys. robotników jest 
Z papierów procentowych złotowych |ką stabilizacyjną obracano po kursie 449 | zatrudnionych częściowo (od 1—5 dni w 
mocną tendencję przy nadal wzmożonym | w płaceniu, 450 w żądaniu, a kurs 4 proc. tygodniu). 
popycie zanotowano na łódzkim rynku | pożyczki dolarowej przy dość dużym po- Jak wynika z porównania cyfr stanu 
prywatnym dla 5 proc. łódzkich listów | pycie na tódzkim rynku prywatnym wy- |zatrudnienia w przemyśle przetwór= 
zastawnych serii Xk; papierem tym obra | nosił 48 w płaceniu, 48.75 w Żądaniu, czym, w wyniku poprawy koniunktural- 
cano po kursie 50.50 w płaceniu, 51 w Z papierów dywidendowych szcze* „nej, jaka wystąpiła w ciągu ostatnich 
żądaniu. 5 proc. pożyczka konwersyjna | gólnie silną zniżkę zanotowano dla ak- |miesięcy, ilość robotników  zatrudnio- 
posiadała również mocną tendencję, | cyj Banku Polskiego, które spadły o 100 |nych w tej grupie wytwórczości wzro= 
zwyżkując o 50 punktów do 53.25 w pła- punktów do 107 w płaceniu. 108 w żąda- |sła o 36 tys. robotników. Cyfra ta nie 
ceniu, 53.75 w żądaniu. Natomiast 3 proc. |niu, Dla innych papietów. dywidendo= |odźwierciadla jednak w całości rozmia- 
pożyczka inwestycyjna I emisji ulegla wych zanotowano znacznie mniejszą |rów poprawy, gdyż obok wzrostu -glo 
zniżce o 50 punktów: spadając do 64.15 |zniżkę. Lilpopy zniżkowały o 20 punk- |balnej liczby robotników, zatrudnionych. 
w płaceniu, 65.75 w, żądaniu. 3 proc. po” |tów do 13.80. Również Starachowice w |w przemyśle przetwórczym, zwiększy- 
życzką inwestycyjną II emisji obracano |legły zniżce o 20 punktów spadając do [fa się w stopniu silniejszym liczba prze 
po kursie 65.75 w płaceniu, 66.75 w żą*|32.30. Kurs pozostałych akcyj kształto” | pracowanych robotniko-dni. Jest to wy- 
daniu. Kurs 4 proc. pożyczki konsolida- "wał się następująco: Modrzejów — 6.75, |nikiem tego, że znaczna liczba zakła- 
dów przemysłowych, pracujących dotąd 


W konferencji waszyngtońskiej ggyo pos e naa | 
Taki stan rzeczy mamy do zanotowania i 
polski przemysł włókienniczy nie weźmie udziału przede wszystkim na terenie przemysłu 


Polski przemysł włókienniczy posta-| wijającego się ostatnio we wszelkich włókienniczego. | 
nowił nie wysyłać swej delegacji na mię |formach  chałupnictwa włókienniczego Ciekawym dopełnieniem cyfr powyż- 


empo reformy powinn być | Ww W w 
Mały Wane w zależności od zasobów ka- | dzynarodową konferencję włókienniczą,| skracanie czasu pracy W przemy- |SZYCH są wskaźniki zbytu wyrobó 
trudności w tej | włókienniczych. Jak oblicza Instytut 


owy CH Umożliwia „lktóra odbędzie się w Waszyngtonie w| śle mogłoby pogłębić 
Ywanie i wiających zagospoda Badania Koniunktur, wskaźnik zbytu ar- 


dy się | i kwietniu rb dziedzini 

hja bez (ER i prowadzenie gospodar- | (WIEUNU ro. xgfż s iedzinie, | 

| Czer ino" Przemysł włókienniczy motywuje ; _ tykułów włókienniczych na rynku wew= 
bku dla jego wydajno y y Te momenty skłoniły przemysł włó nètrznym oslągnął już wyjatkowo wy* 


at A w ogólności dyskutować na | SWe stanowisko tym, że skrócenie czasu  kienniczy do zakomunikowania czynni- x - i 
miten mum rozmiaru gospodarstwa | Pracy we włókiennictwie polskim może| kom rządowym o swym stanowisku W soki poziom. Wskaźnik ten wynosi obec- 
ję tki Kos widzenia produktywności jeg | wydatnie osłabić jego zdolność konku- | kierunku niewysyłania delegacji na kon|"ie przeszło 90, wobec wskaźnika zbytu 
Sow spodarczej. Można uważać, że |rencyjną na odcinku eksportu zagranicz | ferencję waszyngtońską. artykułów włókienniczych w roku 1928 

= 100, wskaźnik zaś konsumpcji manu- 


Kenia = przymusowego wywłasz- | !1€80. Z drugiej strony wobec silnie roz- 
ipo zi faktury w roku 1929 został już mocno 


w zasadę prawa własności «> = w 

by wiąc p ęp a wić ` <> K 2 
nę rzytem privilegium odiosum gp AT © ERr GA przekroczony. Jak widzimy więc odbu- 
iey pepy ontrargument: postępu- RE GR 1e R aż dowa konsumpcji rynku krajowego w 
a rażą es parcelacji na dłuższą metę Warszawa. 11 lutego. poż, konsolidacyjna drobne 50.75—50,50, grube |zakresie wyrobów włókienniczych po- 
RU Więką tość zachowanych zapasów i Na dziel daadc kipgy A h AI Ad ACE > poż. avisti stępuje w szybkim tempie naprzód. Są- 
r dewizowej w Warszawie tendencia dla dewiz |cyjna. I em. 65.50—65.00, poż. inwestycyjna Ą A ą ; l 

ty em. 66.25—66.00, Bank Polski 109—108, poż. 5 dzić należy, że zarysowująca się obec- | 


$ s 
ân łasność Własności ziemskiej, d1- była niejednolita, przy obrotach niewielkich, £ l i | 
llow miejska — przemysłowa, | Notowano: Amsterdam 288, Bruksela 89.02 (4+2) | proc, Łodzi seria 10-ta 51.50—51.00. Tendencja |ne dalsza poprawa w sytuacji wsi (dal- $ 
cokolwiek mocniejsza, sza zwyżka cen zbóż), jak również: za- h 


nę enięj nieruchomości czynszowe — j Helsingfors 11,44, Kopenhaga 115.60, Londyn 
voh acta lest w warunkach współcze” | 25.90, Nowy Jork 5.2825, Nowy Jork kabel Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ. powiedziane na szerszą skalę roboty in- H 


taj le donnei može widocznych, sle | 15550" aE ER PORA OAK Sztokholm >; Żyło. 1 gat, 2400—2428, żyto II zat, 23.50— | westycyjne, które mają zatrudnić kilka- 
WS Day CH świadczeń na rzecz | dolary amerykańskie 5.26, kanadyjskie 5.25,50, 2025120.50, aen Gozewialowy:21 © erano | Set tysięcy robotników, wciągając ich gł 
àr Szystk nego), ) floreny holenderskie 287. franki francuskie — jęczmień browarny 25.00-26.00. owies 20.00— tymsamym w orbitę konsumpcji, spo: 
timene aO to rozumiemy. Ale cała ta | 24.57, szwaicarskie 120, belgi 88.77, funty an- | 2425 maka żytnia 1 35.00—35.50. maka żytnia ,wodują dalsze podniesienie się spożycia 

Il 33.50 34,00, mąka pszenna 45.50—47.50, otre- | wyrobów włókienniczych. 


Mni ntac h 
ley la ; nia |gielskie 25.81, guldeny gdańskie 99.80. korony 
Wąż w $ lest oderwana od życia czeskie 16, duńskie 115.05, norweskie 129,40, by żytnie 1550—16,00, otręby pszenne 15.50— : x 

i 15.75, otreby pszenne grube 15.75—16.00, rzepak Nie od rzeczy będzie stwierdzić, że 


wietle cyfr przytoczonych | szwedzkie 132.85, liry włoskie 23.25. szylingi 
58.00—59.00, groch Victoria 22.50—23.50, groch wskaźnik zbytu manufaktury jest naj- | 


dy siro nieniu gwałtownej prze- | austriackie 93.50, marki fińskie 11, marki nie- 
ñ iu, a wykazuje proces 0 | mieckie 120, w srebrze 127. polny 27.00-30.00. Tendencia spokojna. wyższy z pośród wszystkich wskaźni- 
ków zbytu wyrobów przemysłowych, z (i 


NY 
lipo 
byjne, tÓre trz | ié jak AKCJE. Dla akcyj tendencia była słaba. No 

wą ine, obli zeba określić jako ewo- . y ) . 

"ink lez ; I towano: Bank Polski 108 (-—100). Lilbopy 13,30 s ) I 

lzy Käch Szelki pokolenia, W tych Ostrowieckie 28.50, Starachowice 32.15—32.30. UŁ WA mac wyjątkiem papieru. | 
a arstwa zainteresowana -—— | Tranzakcie dokonane a nienotowane: Cukier | „ec 12,61, kwiecień 12.55, mai 12.49, czerwiec Z podanych wyżej cyfr wyciągnąć | 
12.42, lipiec 12.34, sierpień 12.19, wrzesień 12.04|najeży a priori jeszcze jeden wniosek. | 


Wi Og Ą Art 

tare „jWierdzić — nie popisuje się }28, Węgiel 1 
ażdziernik 11,90, listopad 11.89, grudzień 11.87, h ; À ; ; 
Błyczeń 11.85 > „kr Oto wskaźnik konsumpcji wyrobów 


zj. 8. 
p ke placa dozą obiektywizmu, zwal| PAPIERY PROCENTOWE. Dla. papierów 
NOWY ORLEAN. Loco 13:14. marzec 12.54| włókienniczych na rynku krajowym jest 


PWęJOCES któ - |procentowych tendencja była niejednolita, No- 
nh len WARCE towano: 4 proc. rt ot ke Rd I 
Olę ; ZMIE ŚCIĄSU" | em. 64.75, 5 proc. konwers. 53.75. 5 proc, Kole- | ARAT 1.86 ZA SEEM: 
koń iedn FA powinien spełnić w Polsce |jowa drobne 51,75, 4 proc. konsolidacyjna 450, gaz i 1245, październik 12.30, grudzień 1 AES znacznie wyższy od wskaż- | 
[U mów. Zo środków odprężenia w | kupon bieżący na 11 b. m. 161.62, 4 i pół proc. NOWY ORLEAN. Loco 13.14. marzec 12.54 m 3.000 ukcji tego działu przemysłu. Z l 
graficznym. Dr. A. Z. | ziemskie 49.50—49.75, 4 i pół proc. ty Z. poz-|_55 maj 12.45, lipiec 12.30. październik 1186 |POWwyŻszego wynika, że przy pomyśl- 
z AP odeń M s sk z EA We zrudzień LLL, styczeń MSL „0 nyi, kształtowaniu się zbytu wyrobów. 
2 MŁ, WIZO A VIN I TX emis i 'ERPOOL. Loco 7.23, luty 7.00. marzec "włókienniczych na rynku krajowym 
Í ? obligacje m. Warszawy VIII I IX emisja 58.50. RUŚ , A £ ym, 
IA 13: bm, o godz. 17:ef w lokar | 7 509! 7.00, kwiecień 7,00, mai 6.99. czerwiec 6.97, włókiennictwo nie odzyskało jeszcze 


zy ul. Pi tei ela IEJ, lipiec 6.95, siorpień 6.79, wrzesień 6.67, paź- ) h ; 7 
iotrkowskiej 86 È J. Spek Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ dzioratk 6.60, tona 656. grudzień 6.55, sty-|SW€j pozycji z lat dobrej zonk 
W 


It 


NA Oże slównych gałęzi gospodar- 
wę idze yć oceniana ujemnie pad 
th oyjnęj gg, utrzymania wydajności 
tą dy, ż t l tej gałęzi. Można bronić po- 


ję bw y 


tydig P 
gaja relerat n, t, „Sokrates? (człowiek i| Na wozoraiszym zebranłu gietdowym w Ło 
dzi notowano: Poż. stabllizacyjna  451—450, | czeń 6,54, luty 6.53, marzec 6.51. kwiecień 6.58.1na rynkach eksportowych. 
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ŻEROMSKIEGO Ne 74—76 
tel, 129-88 
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Największy film świata wyprodukowany kosztem 3.000.000.— dolarów p. te 


„DOD DWIEMA FLAGAMI 


Bohaterstwo i poświęcenie oto wspaniałe atuty tego niezwykłego filmu. qe 
Następny program: „MOJA GWIAZDECZKA.W roli głównej: Shirley 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m.90 gr. III m.50 gr. 


b 
— 
ka 


„Dziś i dni następnych! 
OGŁOSZENIE. 


WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do Spraw ma- 
jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze- 
mu sprawy na wniosek ZYGMUNTA ZAWADZKIEGO 
właściciela majątku MNISZKI, pow. Łęczyckiego w 
przedmiocie. udzielenia tymczasowego odroczenia wy- 
płat w związku z wnioskiem o otwarcie postępowania 
| | układowego, na podstawie art. 73 ust. 2 rozporządze- 

nia Prezydenta R. P, z dnia 24.X.1934 rr w brzinieniu 
ustalonem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 
5.X11.1935 r. (Dz, U, R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 


| r 
| ORyGmakięg EROSDO MIGRENO NERVON £ t ORZEKŁ: 
1) Udzielić Zygmuntowi 
majątku Mniszki pow. Łęczyckiego, tymczasowego od 
roczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28 stycz- 


JUŻ NAŚLAOOWNIGTWAI 


Zawadzkiemu, właścicielowi 


i. md, H. LUBICZ 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA UL. 
PIŁSUDSKIEGO G69 


(Róg Narutowicza) telel. 141-32 
przyjmuje od 8—10, 12—2 i od 5—5 
wiecz, w niedz. | święta od 9—1ll-ej. 
jl sez E E APRA BAB DAP Z ZĄ IA. 


Dr. MED. 


J. RERSZFINKIEL 


przeprowadził się na ul 


Śródmiejską XG 17, 


Front I piętro. 
tel. 111-87. 


DRUKARNIA 


na chustki wełniane całkowicie urza- 
dzona DO WYDZIERŻAWIENIA. 


nia 1937 r. do dnia 1 września 1937 r. 

2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 
wypłat i postepowania układowego ustalić czasopis- 
mo „Kurier Łódzki“ i „Republike“ oraz siedzibę Za- 
rządu miasta Łęczycy i gminy Tkaczew. 
Jednocześnie „Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Roziemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-g0 

stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem MNISZKI mia 
nował Zdzisława Gajewskiego, zamieszkałego w Łodzi, 
ul. Kopernika Nr.65. 
Przewodniczący: (—) Stefan Świder- 
ski. Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 
IFRZPYDZRANEKNNUNKWKUKONNOWNNOCODZEZUWNM 


OGŁOSZENIE. 


WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma- 
iątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze- 
iu sprawy na wniosek Jadwigi ŻÓŁKOWSKIEJ, wła- 
ścicielki 10/12 majątku M 


(dh | ĄAKOLNO, pow. Kolskiego w 
przedmiocie udzielenia tymczasowego odroczenia wy- 
płat w związku z wnioskiem o otwarcie postępowania 


układowego, na podstawie art, 73 ust. 


2 rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia 24.X.1934 


roku w brzmieniu 


Oferty sub. „Drukarnia“, __ | ustalonem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 
p= 5.XII. 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 
SZARPARNIA ORZEKE 
; 1) Udzielić Jadwidze Żółkowskiej, właścicielce 10/12 
czynna wraz z budynkiem mieszkal- 


$ ajat Me t skieg "mczasoweg - 
nym do SPRZEDANIA, zaraz. Oferty majątku Mąkolno pow. Kolskiego tymczasowego od 


S In 4 roczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28 stycz= 
pod „Szarparnia”, . 1 yoa 1937 r. do dnia 1 września 1937 r. 

2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 

Do akt Nr. Km 1178/86/VI. | Z: s aaan te i 

OBWIESZCZENIE. wypłat i postępowania układowego ustalić czasopis 


mo „Kurjer. Łódzki" i „Republikę“ oraz siedzibę Za- 

rządu miasta Koła i gminy Sompolno. 

Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 
du Rozjemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-g0 
stycznia 1937 r, nadzorcą nad majątkiem MĄKOLNO 
mianował Stanisława  Jarzębskiego, zamieszkałego w 
Kościelcu pow. Koło, poczta Koło. 


Przewodniczący: (—) Stefan Świder- 
ski, Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 6-g0 zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Żwirki Nr. 26 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
17 lutego 1937 r. od godz. 13 w I-ym 
term. w Łodzi, ul. Pomorska 41a, u 
Mordki Szajbego odbędzie się publicz- 
na licytacja ruchomości, a mianowicie: 
100 szt. butelek różnej wielkości win 
owocowych, 2 beczki śledzi, 100 szt, 
żarówek, 100 szt. pudełek mydła 
plux", 100 szt, puszek pomidorów kon 


serwowanych, 24 kilo tłuszczu „Ce- ETD FI KIA TESEIU (EP GEUG REP ga ZDOLNY, energiczny ckspedjent, ob- e“ „ciał 
res", wagi dziesiętnej i 2-ch kontua- L k ‘p~ mem aa a | znajmiony klijentelą farbiarń 1 wykoń thoroby skórne I wener” l 
ów DROWYC OBŁACCYARYEL SRA g okale BA Nauka | | czalń natychmiast potrzebny. ~ Kaucia Piotrko ska : 
znią sumę zł, . 80, né SPRZE Yyy 3 RYGA wW 

oglądać w dniu licyfacji w mieiscu Wami waza | i wyshpwapie 3 wymagana. Oferty sub. „Energja“, fi MaE y: 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo- T bnaE . hi pat 
nym. DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume- AE RE AE A SASA SZUKAM posady iako garderobiany,  Przyjm. od 8—11 I od 

Łódź, dn. 27 stycznia. 1937r. blowany, z niekrępującem wejściem, z ENGLISH Lady dipl. teacher gives] mozę złożyć 500 zł. kaucji. Oferty pod W miedz. I świeta o9 
Komornik: (—) K. Sobolewski. 'utrzymaniem lub bez, z telefonem 


— - 


do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15. tel 


106-69 «at home evening. 


Do akt Nr. Km 432/36/VI. 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik, Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 6-g0 zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Żwirki Nr. 26' na zasadzie 
art. 602 K. P. ©. ogłasza, że w dniu 
17 lutego 1937 r. od godz. 13 w I-ym 
term. w Łodzi, ul. Pomorska 4la, u 
Mordki Szajbego odbędzie się publicz- 
na licytacja ruchomości, a mianowicie: 
2-ch szaf, toaletki, stolika, 2-ch szafek 
nocnych, 8-ch żyrandoli, firanek do 
3-ch okien, 2-ch kredensów i wieszaka 
oszacowanych na łączną sumę zł. 695, 
które można oglądać w dniu licytacji 


MIESZKANIE 3-pokojowe wolne od paziela leker] gry 


podatku do wynajęcia. Tramwajowa 
3, wiadomość u dozorcy. 
GE NE i LA Ly Z 


—— 


l-go Mala 9, m. 6 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia z 

wszelkimi wygodami, 
kowska 37, m.11. 


remontowany do wynajęcia dla ludzi 
pracy. Centralne ogrzewanie, 
itd. Narutowicza 16, m.8. 


— Lessons, Śródmiejska 27, m. Wiener, «Garderobiany*. 
EE A ZN 
RUTYNOWANA nauczycielka inuzyki p ae r ma nem we yy: 


kiewskie Konserwatorium) 
cuskiego po kilkuletnim pobycie w Pa 
ryżu. G. Hurwicz - Śztyllerowa. Aleje 


telefonem, Piotr- e R | 
Posady 
POKÓJ b. duży, słoneczny, świeżo wy uoo amm w WY cz OM A 


winda POTRZEBNA manikurzystka do 
kładu fryzierskiego, Piotrkowska 


Początek seansów o godz. 4, w niedzieje i święta o godz. 12. 
000006000006004 


| OGŁOSZENIE. 


WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma- 
jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r.po rozpatrze- 


niu sprawy na wniosek Michała WOYCIECHOWSKIE- || 


GO, właściciela majatku REMISZEWICE, pow. Łódzkie- 
go w przedmiiocie udzielenia tymczasowego odroczenia 
wypłat w związku z wnioskiem o otwarcie postępowa- 
nia układowego, na podstawie art. 73 ust. 2 rozporzą- 
dzenia Prezydenta R. P. z dnia 24.X.1984 r. w brzniie- 
niu ustalonem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 
5.X11.1935 r. (Dz.U. R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 
ORZEKŁ: 

1) Udzielić Michałowi Woyciechowskiemu, właścicielo= 

wi majątku kemiszewice pow. Łódzkiego tymczasowe- 

go odroczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28-go 

stycznia 1987 r. do dnia 28 stycznia 1938 r. 

2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 
wypłat i postępowania układowego ustalić czasopis- 
mo „Kurjer Łódzki* i „Republikę* oraz siedzibę Za- 
rządu miasta Tuszyna i gminy Czarnocin. 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Rozijemczezo w Łodzi postanowieniem z dnia 28-go 

stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem REMISZEWI- 

CE mianował Franciszka Wieczorka zamieszkałego w 

Czarnocinie pow. Łódzkiego poczta Czarnocin. 

Przewodniczący: (—) Stefan Świder- 
ski. Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 
NUDARNNUKUBKUANUDGZGSNIACHENNCHONYKENN 


OGŁOSZENIE, 


WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw nia- 
jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze- 
niu sprawy na wniosek Józela WERNERA, właściciela 
majątku LEŻNICA-WIELKA, pow. Łęczyckiego w przęd- 
miocie udzielenia tymczasowego odroczenia wypłal w 
związku z wnioskiem o otwarcie postępowania układo- 
wego, na podstawie art. 73 ust, 2 rozporządzenia Pre- 
zydenta R. P z dnia 24.X.1934 r. w brzmieniu ustalo- 
nem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 5.X11.1935 
r (Dz. U. R. P. Nr. 5/86 poz. 59) 

ORZEKŁ: 

1) Udzielić Józefowi Wernerowi, właścicielowi majątku 
Leżnica-Wielka pow. Łęczyckiego tymczasowego od- 
roczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28 sty- 
cznia 1937 r. do dnia 28 stycznia 1938 r. 

2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 
wypłat i postępowania układowego ustalić Czasopis= 
mo „Kurjer Łódzki* i „Republikę“ oraz siedzibę Za- 
rządu miasta Łęczycy i gminy Tkaczew. 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Roziemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-g0 

stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem LEŻNICA— 

WIELKA mianował Kołodzieiskiego Jana (seniora) za- 

mieszkałego w Łodzi, ul, Andrzeja Nr. 32, m. 12a. 

Przewodniczący: (—) Stefan Świder- 
ski, Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 


fortepianowej (Mos 
oraz fran 


y 

Kupno 
8 i sprzedaż f 
Boan esen aw en ae A 


MAGIEL elektr, okaz. kupię. 
do Adm. sub, „Magiel“, 
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Ren a A ÓW M 
| DOBRZE prosperuiący zakład fryzjer- 
ski do sprzedania z powodu przynit- 
sowego wyjazdu, Zachodnia 16, Jaku- 
bowicz. 


Zä- 
SKLEPOWE URZĄDZENIE dla kon- 


17, 


w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej | —%= SR — pë zaraz, 0. fekcji, galanterii, manufaktury, perfu- 
oznaczonym. ELEGANCKI duży umeblowany pokój POTRZEBNY pierwszorzędny szlich- merii, komfortowe w częściach lub 
Łódź, dn. 27 stycznia. 1937r. wygody, telefon do wynajęcia, Źwirkijtarz do maszyny rewolwer na przę- całości tanio do sprzedania. Zgłosze- 


Komornik: (—) K, Sobolewski. '8 (Karola) m. 4. 


Redakcja i Administracja, 
dział miejski: 


Piotrkowska 49%, — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 
133-23; dział gospodarczy: 211-66; dział sporto 


PRENUMERATA 
„REPUBLIKI 
w Łodzi zł 4—, za odnoszenie do domu 
40 gr: miesięcznie; z przesyłką pocztową 
w Polsce zł. Sm, „Republika“ i „Ex- 
press* w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7— miesięcznie, 


zł. 


laryczne 25 prce, drożej. 


dzę, Oferty sub. „X“, 


wy: 18-444; sekretariat nocny 1326-43. Tłocznia — 189-80. 


OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 min. 
4 szpalty po 70 mm, Strona ogłoszeń zwykłych dzieli s 


CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr za wiersz mm. W tekście — 5) gr. za wiersz mm. Na 
stronie 1 — zł. 3 za wiersz mm. Nekrologi — 40 zr za wiersz mm. Zareczynowe i zaślubi- 
nowe w tekście zł. 10, Adwokackie ryczałtem zł. 25,—, 

1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10, zr. najmniej zł. 
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia łantazyjne i tabe- 
Za terminowy druk ogłoszeń 


Za wydawcę; Wydawn. „Republika”, Sp. z ogr. odp, Wacław Smólski, =» Redaktor ody, 


nia 10—12, Pfefier, Piotrkowska 113, 


A RA CE AAA W A W O, WN 


do 19, — Telefony: Administracja: 122-14, Red 
Konto P. K. 0. Wydawnictw 


Stronica tekstowa dzieli się na 
ie na 10 szpalt po 28 inm. 


zapłaty 


| DOKTÓR 
W. ŁAGUNOW 
Specjalista CHORÓB WEORI 


Oferty|Przyimuje: od 8.30 do 10: 


W niedz. i świeta od 


się drugiego z rzędu ogłoszenia (9 


Drobne za słowo 15 gr. najmoiei mej treści co pierwsze. — Omylki “Se t W) 

120. Opisowe w tekście redakcyj- zasadniczo nie zmieniaja treści oo „Śnię 
: d < nia nje upoważniaju do żadania 22 t 

Administracja nie odpowiada, — 3 nież | bóyt 


pm PAZ a W W PR A | AW 
Wacław Smólski, Druk „Republiki w Łodzi, Piotrkowska 49 | 64, 


Kupony ulgowe P9 


LOKOMOBILI od 300. do 5% 
dobrym stanie poszukulę: ma 
wraz z opisem do Admin 
„Okazia”. 


parasa sa m 
Rozmaite 


wynajmę, C y_ pod 
kiej Elektrowni na sumę 2% reg 
na Ruchlę_Laję_ Brandt, AW. e 
BURZAWSKI WŁADYSŁA, pał U 
1/4 losu I. klasy 38 ko 1 fi 
wej Nr. 117844, Zwróż 76 
grodzeniem, Radwańska 8% 
nie zrobione, 

HALINA " MAJERÓWNA: 
szkoły powszechnej im. 


Tab 
pari 


dowskiej zgubiła legitymacitn 
Nr. 38, wydana na rok BSP kęyzlć 
a gt | ozęło 
Do akt Nr. KME lonkó 
OBWIESZCZENIE „ w] tator 
Komornik Sądu Grodzkiek. / tlępodi: 
dzi, rew. 6-go zamieszka B £ 
przy ul. Żwirki Nr. 26 lis 

art. 602 K. P.O. ogłasza, 


ja Z 
że vi | Wo: 
18 lutego 1937 r. od godz: ya Iń 


3 $ 
term, w Łodzi, ul. Piotrkow 


Henryka i taii Blumów. ye De 
publiczna licytacja ruchomości gti 
nowicie: 4-ch ubrań męce noch j*ólne 
męskiego, szafy, 2-ch szafe i Bolityj 
kredensu, pomocnika kredens 


ra oszacowanych na łączną wy 
590.—, które można oglą 7 | 
cytacji w miejscu sprzedaży 
wyżej oznaczonym. 1987 rak 
Łódź, dn. 28 styczni MA 
Komornik: (—) K. S0 uw 


panan 


Dr. J| 54 

Ww. BALICKA 
„By: 7 

` n t że a 5 | 
SienkiewicZ” | | 
iróg Nowrot) a: 

Choroby skórne 
przyjmuje od 6 


DR. MED: 


S. Kant 


ych 
Specj. CHOR. SKÓRNIĄ a 
i WENERYCZNY g gl 


ul. PIOTRKOWSK” 
Telef. 129-45- 


Przyjmuje od 8—2 i od teg: 
w niedziele i świeta od Ź 


NYCH, SEKSUALNYCH I alech 
(Gabinet Roentgeno: I swistam 


Piotrkowska 70 Tel 


l-ej do 2.30 pp. i od 6 ye 


LEK,-DTA 


F. KOPCIOWSK 


Gdańska 
| is 
IS 


tel, 232-55. 


akcja: Sekretarja! Redakcji 127-24. Mig 25 

o „Republika“: 65-148. l ai R 

jant: e 

Słuszie reklamacje będą uwzględh ogy ty lu 

o ile wniesione będą najpóźniej W sze” | M Mo 

tygodnia od ukazania sie ple gnii h Wig 
ogłoszenia lub niezwłocznie po Ukaj ti 


va 


lub powtórzeniu ogłosze 


